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Przeględ polityczny.
Lwów 6 maja.

Berliński Reichsan^eiger, ogłaszając rządo
wy projekt powiększenia armji, o czem już do
niósł telegram, podany przez nas w niedzielnym 
numerze, przytacza argumenta stare, ale zawsze ra
cjonalne. Mówi więc o konieczności zrównania się 
pod względem sił militarnych z sąsiedniemi mo
carstwami i zdobycie tej równowagi uważa za 
rękojmię pokoju. Od kongresu berlińskiego co 
roku powtarzają ten frazes wszystkie rządy wiel
kich mocarstw, wszystkie parlamenty zgadzają 
się na taki argument, lubo z widoczną niechęcią, 
i tak liczba żołnierzy, armat i koni wciąż rośnie, 
a za to w istocie mamy pokój. Odbywa się fo - 
malna licytacja in plus, i jeśli naprawdę ona 
tylko podtrzymuje pokój, to uznać trzeba, źe 
oferty nie przekraczają jeszcze wartości przed
miotu. Według Reichsan^eigera, coroczne koszta 
..owego powiększenia armji niemieckiej wyniosą 
tylko 18 miljonów, nie licząc oczywiście jedno
razowego wydatku. Nikt nie zaprzeczy, że lepiej 
jest wydać co roku ośmnaście miljonów, niż rai 
'ljard na jedne woj ę, która okrom tego sprowa
dzi stagnację przemysłową i pochłonie dziesiątki 
tysięcy ludzkich oh ar. Lecz jeśli obejmiemy nie 
jednoroczny okres, ale cały perjod od berlińskie
go kongresu do dziś, to sie przekonamy, że mi
litarne budżety we wszystkich wielkich mocar
stwach zwiększyły się, biorąc średnio, o czwartą 
część budże ów dawnych i w tym samym sto
sunku zwiększyła się liczba ludzi zajętych wy
łącznie staniem pod bronią. Nadto, zgoła nie wi
dać, gdzie będzie kres tego wzrostu militaryzmu. 
W stosunkach politycznych nic się nie zmieniło, 
nie rozwiązano żadnej kwest, i każdą rozwiązać 
coraz trudniej z tej prostej racji, że koszta tej 
akcji muszą być coraz większe. Np. dziewięćdzie
siąt lat temu mocarstwa uwolniły Grecją od pa
nowania Ubeckiego kosztem jednej bitwy pod 
Nawarynem: zginęło w niej paręset ludzi i wy- 
dano na nią ogółem kilka miljonów. Teraz zaś 
niepodobna załatwić kwes ji kreti ńskiej, bo każde 
wojujące mocarstwo wystawiłoby nie kilka jak 
dawniej, ale kilkadziesiąt okrętów, wysłałoby 
żołnierzy nie dziesięć, ale 500 tysięcy, wydałoby 
paręset miljonów. Cała Kreta nie warta takiego 
wydatku; gdyby się w morze zapadła, mniejby 
to stra t przyniosło; zatem niech lepiej istnieje, 
niech się raui.

To samo jest z każdą inną kwestją, wziętą 
OBobno, a wszystkich razem załatwić nie można, 

— -fetf bne Lak się ułożyły i takiei są treści, że to, 
co rozwiązuje jedne, wikła jeszcze mocniej drugą. 
Więc z rezygnacją mówią mocarstwa: niech Bię 
te wszystkie kweBtje ranią, może czas je zabli
źni, może stanie się coś niespodziewanego, a tym
czasem stójmy pod bronią. J odbywa się owo sta
nie, przeważna uwaga zwrócona jest wszędzie na 
oręż, o jego udoskonaleniu myślą tysiące >udzi, 
powstają więc wynalazki jak grzyby po deszczu. 
Trudno komuś mieć za złe, że zastosowaniem no
wego wynalazku chce polepszyć swą pozycję; — 
polepsza ją tedy i ledwo to zrobił, już równowa
ga się zwichnęła, inne mocarstwa rzucają się ją 
naprawiać, budżety wojenne rosną, bataljony się 
powiększają — i tak w nieskończoność.

Rosja przeformowała straż graniczną w szwa
drony regularnej jazdy, zwiększyła artylerję w swym 
pasie granicznym przez dodanie do każdej bryga
dy po parę armat. Francja przysunęła ku Woge- 
zom kilka dywizyj. W obec tego Niemcy przy
stąpiły natychmiast do odpowiedniego wzmocnie
nia swej siły- Projekt rządowy składa się z trzech 
punktów. Pierwszy żąda postawienia 70 nowych 
bateryj po 6 dział w każdej. Drugi proponuje 
dodać po dwa działa do każdej baterji korpusów 
Igo, 15go, 16go i 17go, z których dwa stoją na 
francuskiej, a dwa na rosyjskiej granicy. Trzeci

punkt domaga się powiększenia w tycłi samych 
korpusach żołnierzy piechoty, aby każdy bataljon 
miał etat, zwany „najwyższym pokojowym", po 
którym już następuje odrazu etat mobilizacyjny, 
czyli, żeby w każdym bataljonie było około 700 
ludzi (6G0 samych szeregowców). Wreszcie pro
jekt rządowy domaga się formaeji jednego bata- 
ljonu pionierów, jednego pułku pociągowego (tre- 
nowego) i trzech bateryj ciężkich.

Wbrew zwyczajowi, projekt ten najpierw 
wniesiono do Rady Związkowej, która w stosun
ku do parlamentu Rzeszy jest tem, czem izba 
panów w stosunku do izby poselskiej. Uczyniono 

1 to oczywiście dla tego, żeby bodaj do połowy 
stworzyć czyn dokonany i w ten sposób uniknąć 
zbyt silnej opozycji parlamentu. Rada Związkowa 
składa się z przedstawicieli rządów krajowych. 
Gdyby tedy parlament robił opozycję, to rząd 
centralny, cesarski, może mu powiedzieć, że opór 
jest niewłaściwy, gdyż kraje już się zgodziły na 
projekt. To też już donoszą z Berlina, że nowy 
parlament, składający się tak niepomyślnie dla 
rządu, nie zdoła zmienić jego polityki i że w 
ogóle jest nadzieja, iż uda się wziąć go na pasek. 
Właśnie dziś odbywa się jego otwarcie. Dokona 
go cesarz osobiście mową, o której nie nie wia
domo. Cesarz sam ją  podobno ułożył, poradziw
szy się tylko kanclerza. Rzecz nieznana zawsze 
wzbudza zaciekawienie i mniemanie, że będzie 
znaczącą. Tak też mówią o tej mowie. Możemy 
jednak z góry powiedzieć, że będzie w niej ustęp
0 miłości pokoju, o usiłowaniach utrzymania jego
1 ugruntowania, a dobrą ilustracją tych słów bę
dzie ów projekt militarny. Sprzeczności w tem 
nie będzie żadnej, ale też nie będzie powodu do 
zadowolnienia. Mówimy o zadowolnieniu rzeczywi- 
stern, nie zaś konwencjonalnem.

j Szwajcarskie ministerjum spraw zagranicz
nych przedstawiło raport bundowi o napływie 
cudzoziemców do republiki helweckiej, w czem 
owo ministerjum widzi osłabienie kraju i groźne 
niebezpieczeństwo na przyszłość. Cudzoziemcy ko
rzystają ze wszystkich praw osobistych i m ająt
kowych na równi z krajowcami, a do służby woj
sko wej nie są pociągani. To właśnie osłabia pań
stwo. Niebezpieczeństwo zaś ztąd wynika, że owi 
cudzoziemcy przeważnie się rekrutują z jednostek 

i zwichniętych, pokłóconych z własnem społeczeń
stwem, a wyjątkowo uzdolnionych do propagandy, 
co właśnie było przyczyną ich emigracji z oj
czyzny. WBzyscy ci ludzie, a przynajmniej ogromna 
ich większość, to są ptaki niebieskie, których 
jedyną pracą apostołowanie. Ich napływ może 
wypaczyć narodowy charakter Szwajcarów — pra
cowitych, skromnych i umiarkowanych. W r. 1888 
na 5 miljonów Szwajcarów było stale osiedlonych 
cudzoziemców 238.313, teraz stanowią oni dzie
siątą część ludności.

Ministerjum nie stawia żadnych wniosków, 
bo nie ma na to prawa, ale prosi władze związ
kowe i kantonalne, aby zwróciły baczną uwagę 
na tę „niepokojącą okoliczność" i wystąpiły ź 
właściwemi propozycjami.

Z Londynu donoszą, że król belgijski za 
mianuje wkrótce Stanleya swym „absolutnym peł
nomocnikiem" w państwie Kongo, z tytułem 
jeneralnego gubernatora, aby ów dzielny człowiek, 
niekrępowany niezem, mógł zaprowadzić w tem 
państwie, zwanem „wolnemi stanam i", admini
strację silną i wszystko, co potrzeba do szybkie
go rozwoju kraju.

Tą wiadomością przykro są dotknięci An
glicy, którzy chcieli Stanleya zaangażować do 
swej kolonjalnej służby. Być jednak może, że 
powyższą wiadomość umyślnie puszczono, aby 
przyspieszyć decyzję angielskiego rządu.
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0 wodach mineralnych
i uzdrowiskach.

Pisał
ID  r. J a s i ń s k i .

(Ciąg dalszy.)
Nacierania, wykonane w sposób wyż opisany, 

pozostawiają po sobie wrażenie niewymownie bło
gie. Osoba natarta czuje orzeźwienie i pokrzepie
nie podobne do tego, jakiego doznajemy po od- 
powiedniem użyciu łaźni rzymskiej, lub kąpieli 
rzecznej, albo morskiej, lub też po masowaniu 
całego ciała. Dla tego też tylko dobrze wykona
ne nacierania mają znaczenie lecznicze.

Nacierań w 6 odstępach używamy w takich 
chorobach, w których leczenie wodą jest najod- 
powiedniejszem, w których jednak ze względu na 
stan sił chorego musimy używać tego środka jak 
najoględniej. Drugim powo iem do używania na
cierali jest wzgląd na porę roku. W zimnej porze 
roku n. p. są nacierania odpowiedniejszemi, niż 
kąpiele w wannie. Trzecim powodem nareszcie 
jest wzgląd na klimatyczne stosunki uzdrowiska, 
w którem kuracjusz bawi. Nieraz bowiem oka
zuje się potrzeba łączenia hydroterapji z klima- 
torapją. t. j. stosowania środków wodoleczniczych 
u kuracjusza, bawiącego w uzdrowisku alpej- 
8kiem. podalpejskiem, północno-mo^skiem lub 
gorskiem. Używanie jednak kąpieli w wannie, 
albo innych środków wodoleczniczych jest w u- 
zdrowiskaeh wymienionych bądź trudnem, bądź 
ujmuje kuracjuszowi za nadto wiele ciepła ze 
względu na niską temperaturę powietrza. Otóż 
używaniem nacierań w 6 odstępach omijamy te 
trudności. Świetne rezultaty, jakie to połączenie 
klimatu z hydroterapią przynosi, można co roku 
obserwować w uzdrowiskach klimatycznych. Jest 
to aresztą kombinacja, którą uratowałem siebie

samego przed laty siedmnastu, gdy mnie stanow
czo od życia odsądzono, i takowe istotnie już 
tylko na włosku wisiało.

O n a c i e r a n i a c h  s u c h y c h .
N ieraz mamy do czynienia z takimi chory

mi, którzy w zimnej porze roku nacierań wilgot
nych absolutnie nie znoszą. Pomimo to uważamy 
za stosowne, używać u nich środka równie sku
tecznego, jak nacierania wilgotne. W takich ra
zach tedy używamy zamiast wilgotnych—suchych 
nacierań. Wykonujemy je zaś także najwygo
dniej rękawiczką fianelkową. Nacierania suche 
dziełają podobnie, jak wilgotne, jednak z tą róż
nicą, że w nich występuje głównie czynnik me
chaniczny, t. j- mięsienie całej powierzchni ciała.

Choroby, w których w zimnej porze roku 
suchych nacierań używamy, są głównie następu
jące: niemoc nerwowa, czyli tak  zwana neura
stenia, dalej kaszel oskrzelowy, kaszel płucny 
czyli suchotniczy, przewlekłe wypociny opłucnej, 
przewlekły katar jelit, przewlekłe zapalenie ne
rek, niedokrewność, błędnica.

Do rzędu środków, których w uzdrowiskach 
obok klimatu, kąpieli i wód mineralnych używa
my, należą także mleko, żętyca i winogrona. 
Musimy więc i tym środkom poświęcić słów
kiika.

M l e k o .
Mleko należy do pokarmów łatwo stra

wnych, a co jeszcze ważniejszem, niedraźniących 
wcale. To też w pewnych cierpieniach korzystamy 
z tych własności m ltka i przeprowadzamy nietn 
rodzaj kuracji. Takiemi <ierpieniami 'ą  p rz e d e  
wszystkiem wodna puchlina, spowodowana bądź 
wadami serca, bądź chorobą nerek, i suchoty
płucne. Co do suchot, używamy w nich mleka
już przeszło 30 lat, dzięki inicjatywie dr. B r e h -
m e r a .  On to bowiem sprowadził całe leczenia
suchot na owe tory racjonalne, jakiem! ono te 
raz postępuje, i odtąd datuje nowa faza w le-

I C o p e s p g m g l e R n c J e t f

Wiedeń 4 maja.
(?) Obrady w Izbie posłów idą szybko, a 

choć nic ważnego nie przynoszą, to zdarzają się 
przecież epizody zajmujące.

Nie zaliczam do nich niesforności i nieprzy- 
zwoitości młodoczecha hr. Lazanskyego, ale warto 
podnieść wywody członka’ lewicy prof. Siissa, że 
podniesione i świeżo zaprowadzone cła, lubo dają 
większy dochód, jednak ..ni rolnictwu ani prze
mysłowi nie szkodzą. A *czeeież lewica w swoim 
czasie przeciw nim głosowała!

Inny członek lewicy, Neuwirth, wystąpił 
przeciw podatkowi od spirytusu, który nazwał 
niemoralnym i skandalicznym. Słusznie go zgromił 
p. Rutowski, a mową swą. wywołał nadto ważne 
oświadczenie komisarza rządowego, że słuszne na
rzekanie na przepisy wykonawcze do tego podatku 
rząd zawsze uwzględniać będzie. Można przeto 
przypuszczać, że rokowania między rządami obu 
części państwa doprowadzą wkrótce do ulg w tej 
mierze.

Stan sędziwego prezydenta Smolki jest niby 
lepszy, bo się od dwóch cni nie pogorszą; leka
rze mówią: „Gdyby nie wiek, możnaby jeszcze 
żywić nadzieję; ale w takim wieku nie można 
przewidzieć, jaką odpornotć posiada jeszcze ustrój 
pacjenta."

Teraz dopiero pokazuje się, że większa część 
ludności Wiednia obawiało się istotnie na 1 maja 
jakiejś katastrofy. Ale z tego faktu, że do ża
dnej katastrofy nie przyszło, nie wynika jeszcze, 
żebyśmy mieli spocząć na laurach. Ani czujność 
władz nie powinna się zmniejszyć, ani też nie 
powinno osłabnąć przekonanie, że bądź co bądź 
muszą być podjęte różne reformy, żeby obawa 
katastrof znowu kiedy się nie ponowiła i to na 
pewniejszych podstawach. Obrady parlamentu, 
wyścigi, otwarcie wystawy rolniczo-leśnej, oto 
trzy powody zatrzymujące jeszcze w mieście pra
wie wszystkich tych, którzy zwykle już z począt
kiem maja wyjeżdżają na świeże powietrze. Może 
zatem i koncert na dotkniętych nieurodzajem 
włościan w Galicji ściągnie jeszcze publiczność, 
komitet czyni szerokie, a pośpieszne zabiegi. Za
proszono do poparcia dzieła 50 pań z wszelkich 
sfer, osobnym listem, który opiewa:

„Podpisany komitet ma zaszczyt upraszać 
uprzejmie P. T. o łaskawt poparcie dobroczyn
nego dzieła, którego progi im dołączamy. Galicja, 
a mianowicie ludność je włościańska, została 
tego roku dotkniętą srogim nieurodzajem. Pań
stwo i kraj dostarczyły już obfitej pomocy pod 
względem ekonomicznym, co do braku paszy i 
ziarna na zasiew. Dochodzą nas jednak smutne 
doniesienia o tem. że ludności włościańskiej 
w czasie aż do nowych zbiorów grozi w niektó
rych okolicach głód i choroby; w skutek czego 
dalsza pomoc okazuje się potrzebną. Komitet 
postanowił tedy dać mieszkańcom Wiednia spo
sobność przez udanie się na wyborowe produkcje 
artystyczne przyczynić się do zapobieżenia lub 
ulżenia nędzy. Upraszając P. T. o poparcie na
szych starali, żywimy przekonanie, że odpowiada
my tem samem własnemu szlachetnemu popędowi 
serca P. T. Pani i sądzimy, że możemy mieć 
nadzieje, że całe wiedeńskie towarzystwo znajdzie 
się na naszym koncercie. Z wysokiem poważaniem 
kom itet:

T. A j d u k i e w i c z ,  Frhr. v B e z e c n y, 
J o h . Frhr. v C h l u m e c k y ,  N i c o l a u s  
D u m b a ,  Graf F r i e d r i c h  D e y m ,  Graf. 
A. Ł o ś ,  Dr.  J o h. N.  P r i x ,  T. R y b -  
k o w s k i , Graf. C a r l  S e i l e r n ,  Dr.  E d u 
a r d  S u e s s ,  T. S ł a w i k o w s k i ,  A l f .  
S z c z e p a ń s k i ,  Graf J o h a n n  T y s z k i e 
w i c z ,  Graf L. W o d z i c k i " .

Program koncertu jest następujący :
Chór bieżanowski (Dwa numera).

Irena Abendroth (Dwa numera) sopran kolora
turowy.

Rose (Dwa numera) sopran.
Schroedter (Dwa numera) tenor.
Antonia Sehlaeger (Dwa numera) sopran.
M. Rosenthal (Dwa ńumera) fortepian.
Scheidementel (Dwa numera) baryton.
Hellmesberger (Dwa numera) wiolonczela.
Lola Beeth (Dwa numera) sopran.
Chór bieżanowski (Dwa numera).

Chór bieżanowski przedstawi się w świąte
cznych ubraniach, a liczy cztery dziewczęta i 21 
mężczyzn. Będzie on śpiewał pod dyrekcją pana 
Barabasza i w ykona: modlitwę z opery „Ilalka" 
Moniuszki; polonez Kurpińskiego; „Postój piękna," 
krakowiak; „Przylecieli Sokołowie" Moniuszki, a 
jeżeli publiczność zażąda jeszcze, to odśpiewa „Na 
Wawel" Guniewicza. — Chórowi towarzyszyć bę
dzie opiekun jego i kierownik ksiądz Józef 
Kufel.

Na fortepianie będzie akompaniował Gustaw 
Radwan z Warszawy. — Ich Bksc. Chlumecki i 
Ludwik Wodzicki zapraszają artystki i arty
stów na wspólną z komitetem kolację po kon
cercie.

Ulokowaniem chóru w Wiedniu zajmuje , się 
hr. Łoś. Zdaje się, że bardzo wielu posłów przy
będzie na koncert.

Z Litwy 1 maja.
Gdy przed paru miesiącami w Warszawie 

wyszły na jaw ohydne zbrodnie Skublińskiej war
szawskiej „fabrykantki aniołków", zaczęto głośno 
mówić w Wilnie, że i tu taj istnieć muszą podo
bne „fabryki aniołków". Przekonanie to utwier
dzać Bię zaczęło coraz bardziej w miarę, jak w 
różnych dzielnicach miasta, a zwłaszcza w Nowo- 
miejskiej dzielnicy Wilna znajdowano w ciągu 
ostatnich kilku miesięcy bardzo często trupy 
dzieci, bądź to podrzucone na ulicy, bądźto w u- 
stępaeh lub jakiej komórce, z widocznemi śla
dami gwałtownej śmierci na ciele. Domyślano 
się, że je ktoś mordować musi — stereotypowo 
posądzano o to wyrodne matki. Posądzenie to 
było jednak całkowicie fałszywe, bo jak wam już 
po krotce donosiłem nie „wyrodne m atki", lecz 
wyrodne kobiety, które trudniły się braniem 
dzieci „na wychowanie" uśmiercały te nieino- 
wlątka.

Doniesienia me tej straszliwej zbrodni uzu
pełniam dziś jeszcze różnemi szczegółami.

Na ślad zbrodni natrafiono tylko przypad
kiem, gdyż zbrodniarki czyny swe tak zręcznie 
okrywać musiały, że nie zdołało ich dotąd doj
rzeć nawet czujne oko wileńskiej policji. Do
piero w sobotę 26 zm. przy czyszczeniu miejsca 
ustępowego w domu Bańkowskiego odkryto 6 
dziecięcych trupów, a idąc po nitce do kłębka 
aresztowano zaraz trzy żydówki, których nazwi
ska wam już podałem, jedna z tych aresztowa
nych Rojza Miklaszańska była jak się z śledz
twa okazało główną inicjatorką tych ohydnych 
zbrodni. Jestto zaledwie 40-letnia kobieta, żona 
mieszkającego w tymże samym domu dorożkarza, 
o odrażającej powierzchowności i dzikiem i po
nurem spojrzeniu. Inni mieszkańcy domu bar
dzo jej nie lubili, a stróż miejscowy dał o niej 
bardzo niepochlebną opinję, którą potwierdzili inni 
lokatorowie tego domu. Zauważyli oni już nie
raz, że do Miklaszańskiej przychodziły często ko
biety ciężarne i odbywały u niej połogi. Opusz
czając ten „gościnny lokal", nie zabierały matki 
zwykle swych dzieci, lecz zostawiały je u gospo
dyni „na wyehowanie". Dalej zeznali mieszkańcy, 
iż odwiedzające Miklaszańska kobiety rzadko przy
chodziły same, przyprowadzały je zwykle również 
zamieszkałe w tem domu Itka Becker, Zysa 
Klubt, które też wraz z Miklaszańska przyaresz- 
towano. Beckerowa jestto 60-letnia kobieta i mie
szkała wraz z Miklaszańska Była ona dawniej 
akuszerką, ale za różne karygodne czyny została

pozbawioną prawa wykonywania praktyki. Druga 
Zysa Klubt jest jeszcze młodą kobietą, bp naj
więcej może liczyć 30 lat wieku. Mąż jej han
dluje świecami.

Sekcji znalezionych trupów dokonał dr. 
Ogiewicz i skonstatował, że pięć z tych niewcze
snych ofiar Miklaszańskiej zmarło w skutek udu
szenia. Jeden tylko 2-tygodniowy chłopczyk miał 
zmiażdżoną czaszkę tak, że części mózgu znale
ziono na zewnątrz czaski.

Policja prowadzi bardzo energiczne śledz
two, i w niedzielę i poniedziałek (27 i 28 zm.) 
uwięziła kilka innych kobiet, o których przeko
nała sie, iż brały udział w tej sprawie mordo
wania niemowląt. .

Najpierw uwięziono niejaką Ruchlę Butry- 
mowską, byłą akuszerkę, oraz Fajgę i Surę No- 
skin, matkę i córkę. Butrymowska. jak stwierdziło 
śledztwo, trudniła się faktorstwrem ; ona to przy
prowadzała do .Miklaszańskiej kobiety, pragnące 
oddać dzieci swe „na wychowanie" a nawet pota
jemnie przed swą protektorką Miklaszańska brała 
sama dzieci na wychowanie, i idąc w ślad sw7ej 
protektorki, również zręcznie potrafiała je usuwać. 
Nie czyniła jednak tego za wiedzą Miklaszańskiej, 
gdyż ta  w obec swych pomocniezek zastrzegła 
sobie wyraźnie wyłączny przywilej wychowania 
niemowląt. Fajga i Sura Noskin, usuwały znów 

jt,gotowy" już towar, t. j. zamordowane niemo
wlęta, a przychodziło im to tem łatwiej, że nikt 
i cli w Wilnie nie znał, bo nie mieszkały one 
w mieście, lecz na wsi niedaleko Wilna. Zada
niem ich było, podrzucać martwe niemowlęta na 
ulicy, ukrywać je gdzieś w lesie, w rowie lub 
wrzucać do jakiej opuszczonej studni. Ich to 
zręczności też zawdzięczać należy, że tak długo 
zbrodniarek odkryć nie zdołano i że Miklaszańska 
bezkarnie ohydne swe zbrodnie popełniać mogła, 
bo jak śledztwo stwierdziło, to Miklaszańska przed
tem dzieci do ustępu nie rzucała, czyniła to do
piero od chwili, gdy jej pomocy Fajgi Noskino- 
wnęj zabrakło tj. od połowy marca. Fajga No- 
skinowa znajduje się bowiem już od marca 
w śledztwie, bo przyłapano ją jak porzuciła 
w ogromny mróz na śnieg nagą prawie dziecinę 
i przysypała ją  jeszcze śniegiem, aby ofiarę jaj 
trudniej dostrzedz można było. Noskinowa nie 
doczekała się jeszcze wyroku za tę zbrodnię, a tu 
już skonstatowano jej współwiuę i w zbrodniach 
Miklaszańskiej.

Śledztwo wstępne przeciągnie się nieco dłu
żej niż pierwotnie myślano, a to z powodu, że 
wciąż nowe osoby w grę tu wchodzą Wykrycie 
tej zbrodni przyczyniło się również do wykrycia 
wszystkich tych instytutów, zajmujących się przyj
mowaniem dzieci na wychowanie.

Na rozkaz policmajstra w Wilnie komigarze 
cyrkułowi spisali wszystkie takie kobiety i poka
zało się, że kobiet takich jest w Wilnie 414, a 
w tej liczbie przeszło 200 nie miało na to ża
dnego pozwolenia. Wzbroniono więc tym ostatnim 
zajmować się „wychowaniem" dzieci, a nad 
pierwszemi rozciągnięto ścisły dozór.

Również wykazała ta rewizja, że kobiety te 
rekrutuje się głównie z prolelarjatu żydowskiego, 
bo z f i 4, wykrytych kobiet, zaledwie 27 było 
chrześcijanek.

Przed kilku dniami zapadł znów wyrok 
w pewimj sprawie, która zwróciła na się uwagę 
całej ludności litewskiej. Proces ten, który toczył 
się przed kratkami sądu przysięgłych w Witebsku 
jest bardzo ciekawym i charakteryzującym aż 
nadto przemyślność żydowskich indywiduów.

Historja jego jest następującą. Chcąc tanim 
sposobem przyjść do pieniędzy, dwaj żydzi: mie
szczanin ryski B^rg i szynkarz ryski Sznejders, 
postanowili oszukać towarzystwo asekuracyjne. 
Dla wykonania swego planu kazali oni zaoezpie- 
czyć się na życie niejakiemu Szejnowi z Miławy 
w dwóch towarzystwach ubezpieczeń. Zaopatrzyli 
oni owego Szejna w fałszywy paszport na imię 
Eliasza Abrahamowieza i k&zali się mu zabezpie

czeniu tej choroby. Przedtem zalecaliśmy sucho
tnikom żętycę i wody alkajowo-ehloroweowe, 
wysyłaliśmy ich oraz do zdrojowisk, mających 
klimat zanadto ciepły, a skutkiem tego denerwu
jący. Od czasów B r e h m e r a  zaś postępujemy 
wprost przeciwnie. Zalecamy bowiem suchotni
kom mleko, wino i dobre odżywianie, a oraz wy
syłamy ich do takich uzdrowisk, które posiadają 
Himat orzeźwiający. Przed B r e h m e r e m  tedy 
szliśmy na lewo, teraz zaś idziemy na prawo, a 
więc jedyną drogą, prowadzącą do wyzdrowienia. 
To też teraz uleczanie suchot należy do rzeczy 
zwykłych, jeśli chorych zaraz z początku prowa
dzimy drogą wskazaną przez B r e h m e r a .

Używając mleka w większych ilościach, na
leży czynić to według pewnych reguł, inae-.ej 
bowiem można łatwo popsuć żołądek lub spro
wadzić katar jelit. Co do żołądka wiadomo, że 
mleko, dostawszy się doń*!; ścina się pod wpły- 
wt n  kwasu żołądkowego i tworzy bryłę sera, 
k!<”a, jeśli jest wielką, sprawia znane gniecenie 
pou piersiami. Z tego względu należy mleko pić 
powoli. Można zarazem spożywać małe kawałecz
ki skórki z bułki, lub z ehleba. Co do jelit, 
sprowadza mleko, jak wiadomo, łatwo katar 
tychże. Dla tego też staramy się osoby, skłonne 
do tego kataru, powoli przyzwyczajać do mleka, 
albo zadajemy im przez jakiś czas zamiast mleka 
słodkiego pewne przetwory tegoż. Takiemi są: 
mleko zsiadłe czyli kwaśne, huślanka czyli kefir 
niemiecki, dalej kefir r osyjski i kumys czyli t. zw7. 
szampan mleczny.

Najsma zniejuzym i najlepszym z t ; eh suro- 
gatow mleka tłodfiego jest. jak uczy doświad
czenie, huślanka, która posiada nadto tę zaletę, 
że ją można z łatwością i tanim kosztem przy
rządzać w domu. Pomimo to jest ona u nas je
szcze mało w używaniu, a przyczyną tego jest 
moda, ten nieubłagany tyran nietyłko lwów bru
kowych, ale i lekarzy. Przed kilku la ty  był, jak 
wiadomo, w modzie kumys. To też zalecaliśmy 
go naszej klienteli jak  najgoręciej i obiecywaliś

my jej skutki jak najlepsze. Zamiast jednak tych 
skutków osiągała ta klientela co najwięcej tylko 
to, że psuła, sobie żołądek. Zrobiwszy to przykre 
doświadczenie, przyszła ona ostatecznie sama -o 
opamiętania i z własnego popędu zarzuciła kumys.

Po kumysie wszedł w modę — kefir, ten 
niejako przyrodny brat kumysu. Z kefirem postą
piliśmy tak samo, jak ongi z kumysem, tj. zno
wu zalecaliśmy go jak najmocniej, a publiczność 
wierzyła znowu święcie naszym słowom. Nieba
wem jednak przekonaliśmy się, że kefir odpowia
da jeszcze mniej, niż kum ys oczekiwaniom na
szym; skutkiem tego doznaliśmy powtórnego roz
czarowania. Jest więc nadzieja, że teraz przyj
dzie nareszcie moda na huślankę, tj. że będzie
my ją  jako surogat zalecać takim chorym, któ
rzy na razie mleka słodkiego nie znoszą. Co do 
kumysu i hnślanki muszę tu  jeszcze dodać, że 
w trawiącej gorączce przynoszą przetwory te su
chotnikom ulgę, sprowadzając pewne orzeźwienie, 
podobne do owego, jakie sprawiają w takich ra 
zach niekiedy także winogrona, lub żętyca.

Ż ę t y c a .
Jeśli wydzielimy z mleka sernik i tłuszcz, 

pozostaje ów płyn, który nazywamy żętycą. Płyn 
ten zawiera około 93°/n wody) 5°/„ cukru mlecz
nego, 1%  białka, 0,1°/,, tłuszczu i około 0,4"/,, 
isto t nieorganicznych. Co do mlecznego cukru, 
jest on ciałem trudno strawnem, i dla tego uży
wany w ilości nieco większej, łatwo psuje ape
tyt, drażni jelita, wywołuje wzdęcia, a bardzo 
często daje nawet o wód do kataru jelit. Stąd 
też żętyca nie jest płynem tak niewinnym, jak 
się niejednemu zdaje

Wyobrażenia nasze o leczniczem znaczeniu 
żętycy doznały w ostatnich trzydziestu latach 
przewrotu zupełnego. Zawdzięczamy to postępom 
na polu Klimatologji i Balneologji porównawczej. 
Dawniej przypisywaliśmy żętycy własności bar
dzo cenne. Sądziliśmy bowiem, że ona zaostrza 
apetyt, polepsza odżywianie, łagodzi kaszel, zmniej
sza ilość plwocin itd. Teraz wiemy, że wszystko

to sprowadza nie żętyca, lecz klimat owych miej
scowości. w których chorzy żętycy używają. Oprócz 
tego wiemy teraz, że u wielu chorych, a tyczy 
sic to przedewszystkiem suchotników, picie żęty
cy, zwłaszcza w ilości nieco większej, zmniejsza 
zbawienny wpływ klimatu, bo łatwo upośledza 
trawienie. Niekorzyści, jakie stąd wynikają, są 
nieraz ńardzo znaczne. Przypuśćmy bowiem, że 
pewien suchotnik, bawiąc w górach, oraz używa
jąc tamże mleka i innego pokarmu pożywnego, 
mógłby osiągnąć całą sumę owych korzyści, jaką 
leczenie tego rodzaju przynosi, i przypuśćmy, że 
suma ta  wynosi 100 jednostek. Przypuśćmy je
dnak, że kuracjusz ten nie używa mleka, lecz żę
tycy i to w takiej ilości, że zmniejsza sobie ape
tyt, toć będzie on zamiast 100, miał może tylko 
60 jednostek korzyści. Przypuśćmy dalej, że ten 
kuracjusz piciem żętycy nietyłko zmniejszył sobie 
apetyt, ale ściągnął zarazem wzdęcia lub inne 
objawy niestrawności, toć w tym samym stosun
ku zmniejszą się też korzyści jego pobytu w gó
rach. Przypuśćmy nareszcie, że kuracjusz ten pi
ciem żętycy nietyłko ściągnął sobie niestrawność, 
ale doprowadził nawet do katar i jelit, natenczas 
korzyści, jakie mu pobyt w górach przyniesie, 
spadną może do zera. albo nawet poniżej zera, 
to znaczy, że stan zdrowia jego zamiast polepszyć 
się choć trochę, pogorszy się owszem. Do nieda
wna niejeden suchotnik ściągał sobie istotnie ta 
kie. pogorszenie.

Rola tedy, jaką żętyca w nowszych czasach 
odgrywa, je-t bardzo podrzędną. Używamy jej co 
najwięcej jeszcze tylko jako ciepłej domieszki 
do takich wód mineralnych, które chcemy tym 
sposobem zletnić, lub nadmiar gazu w nich zmniej
szyć. M my wprawdzie jeszcze mnóstwo uzdro
wisk, w których żętycę chętniej zalecają, niż m il
ko. Dzieje się to atoli głównie ze względów^ finan
sowych. Sprzedaż żętycy bowiem przynosi, jak 
wiadomo, większe zyski, niż sprzedaż mleka.

(Dok. uast.)
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czyć w towarzystwie „Ziirich" na 20.000 rs,, a w 
towarzystwie „New York" na sumę 30.000 rs 
Po wydaniu przez towarzystwo poliey zrobił 
zaraz 3erg z Szejnem - Abramowiczem fikcyjni} 
tran/akcję, na mocy której podjął się opłacać 
raty a nabył prawo otrzymania, w razie mierci 
Atramowi za, przypadającej jego spadkobiercom 
ubezpieczeniowej sumy Fikcyjny Abramowicz, 
a rzeczywisty Szein, został odfotografowany i fa 
tograija załączona do liczby dokumentów dla 
lepszego upozorowania zamierzonego oszustwa.

D. 15 lipca roku 1888 na brzegu Dźwiny
0 12 wiorst od Witebska, w dół po rzece, koło 
wioseczki sliżyki znalezione zostały przez trzech 
żydków witebskich, Abrahama i Micheia Kana 1 
oraz Eondera, zwłoki nieznanego człowieka, z po
wierzchowności starozakonnego. Wedłng świa
dectwa włościan miejscowych, zwłoki leżały na 
miejscu tak płytkiem, że wierzch ubrania nie 
był wcale zamoczony. Przy zwłokach znaleziono 
papiery, a w tej liczbie paszport na imię E. 
Abramowicza, książkę żydowską do modlitw z 
wydrukowanym napisem, że należy do E. Abra
mowicza, a na palcu sygnet mosiężny, z wyry teraj 
inicjałami imienia i calem nazwiskiem, pisanem 
tak, że za pieczęć sygnet nie mógł być użytym, 
bo napis w odciśnięciu byłby oawrotnj m. Obausc- 
eja wykazała że mniemany Abramowicz został 
zabity niedalej, jak trzy dni przed znalezieniem 
zwłok. Ślady zadanej śmierci, jako to ran na 
głowie, nie pozostawiały w tym względzie żadnej 
wątpliwości. Władze sądowe i policyjne nio zna- i 
lazły żadnych wskazówek, żeby osoba zabitego 
pochodziła z Witebska, co wskazywał paszport. 
Abramowicza nie znano w Witebsku i nie wiedziano 
zgoła, czyje to są zwłoki. Tylko członek zarządu 
miasta, Fogelson, oświadczył, że znał Abramowi
cza, a oprócz tego znaleziony przy zwłokach list 
od niejakiego Berga w sprawie pieniężnej dawał 
możność dowiedzieć się, kto był za życia ten, 
czyje zwłoki znaleziono.

Berg oświadczył, gdy w Rydze go odszuka
no, że znał Abramowicza, jako kupca witebskie
go. lecz bliżej go nie potrafił ok eślić, zeznał je
dnak, że miał z nim interesa w skutku który ih  
suma ubezpieczeniowa po śmierci Abramowicza 
do niego należy. Gdy następnie, w mniemaniu, 
że sprawa się powiedzie, przyjechał do Witebska, 
żeby wyrobić akt zejścia Abramowicza, do spra
wy z towarzystwami ubezpieczeń, zaradził się 
tern, iż sędziemu śledczemu ofiarował rs. 300. 
żeby przyśpieszył swoję decyzję w celu wydania 
aktu zejścia.

Sędzia śledczy, ofiarowanych pieniędzy nie 
przyjął, a upatrując w tem gorączkowem pośpie
chu Berga coś podejrzanego, kazał go uwięzić. 
Na wieść o uwięzieniu Beiga, SznejJers odebrał 
sobie życie.

Obecnie Berg przyznał 3ię całkowicie do 
winy i wydał swych wspólników i opowiedział 
całą historję zbrodni.

Z Rygi posłał on pomocnikowi rabma wi
tebskiego Szalitowi. ubranie bielizno, sygnet zło
ty, paszport i ów list, słowem wszystkie rekwi- 
zyta. w które trup, dobrany stosownie do oto- 
gratji Szejna, miał być UDrany.

Szalit więc zdobył zwłoki nieznanego i owym 
trzem żydkom kazał zawieźć nocą na miejsce 
umówione, za co oni otrzymali zapłatę. Szalit je 
następnie pochował. Lecz niedość, że mu zgóry za
płacono rs. 3000, zatrzymał ou sygnet złoty, a na 
palec trupa włożył mosiężny, zatrzymał soMe 
ubranie i meiiznę z Rygi przysłaną, a odział 
zwłoki w gorsze. Szalit wreszcie zawiadomił Ber
ga w Rydze, pod datą 19 lipca roku 1888, że 
„wszystko gotowe". W tem, jak również w wyda
niu metryki urodzenia, zapisaniu na mocy jpj 
fikcyjnego Abramowicza do gminy mieszczan wi
tebskich, wy *niu temuż paszportu, skonstatowa
niu zwłok do "aktu zejścia, pomagał czynnie i 
gorliwie Szalitowi — członek zarządu miejskiego, 
60-letni Fogelson, który był zarazem kustoszem 
okopiska, a więc gospodarzem trupów żydowskich.

Lekarze, z ręki towarzystw delegowani, skon
statowali, że człowiek, którego trup został pod 
Sliżykami znaleziony, miał włosy rude i był o 
20 centymetiów niższy, aniżeli Abramowicz, czyli 
istotnie Szejn, który był brunetem. Tych oznaic 
fotogratja Szejna wskazać nie mogła, więc witeb
scy dostawcy zwłok w tych punktach bardzo się 
omylili. Widocznie wszakże robił* to wszysiko 
pospiesznie, pod naciskiem Berga, który zapłacił 
już wówczas dwie raty po rs. 1200 towarzystwu 
New-York i więcej płacić me miał ezem, a gdyby 
nie płacił, to straciłby wszystkie prawa.

Sędziowie przysięgli potwierdzili winę ukry
wania zabójstwa i oszustwa, a sąd skazał Berga 
Fogelscna, Szalita i starszego Kana za oszustwo
1 ukrywanie zabójstwa na 9 lat robót ciężkich. 
Inni zostali skazani na mniejsze kary.

Charakteryscyeznem je s t , że 1 ogelson na 
zapytania p. Mironowa, własnego obrońcy, w wit - 
zieniu takie mu dawał objaśnienia, jak dziecku, 
w mriemaniu, że jeśli własnego obrońcę oszuka, 
to sąd — tem bardziej. S. K.

R ad a  p a ń s tw a .
Wiedeń 3 maja.

399 posiedzenie Izby posłów zagaił wice
prezydent br. C h l u m e c k i  p godzinie 10-tej 
min t:0 przed południem.

Na ławie ministrów obecni: Taaffe, Falken 
hayn, Dunajewski, Bacąuehem, Zaleski.

Młodoczesey posłowie nie przybyli na dzi 
siejsze posiedzenie z powodu, że wyjechali do 
P-agi na rozprawę sądową w’ sprawie konfiskaty 
manifestu przeciw ugodzie czesko niemieckiej.

Pod obrady przyszedł rozdział 17 budżetu 
„należytości za" egzekwowanie zaległych po
datków “.

Poseł G a r n h a f t  użalał się na nadzwy
czajną wysokość należytości egzekucyjnych, tudzież 
procentów zwłoki i domagał się zaprowadzenia 
nowego systemu egzekucji podatkowych.

Po nim zabrał głos reprezentant rządowy, 
radzca ministerja lny dr. B ó h m celem odparcia 
zarzutów poczynionych władzom skarbowjm w 
ciągu debaty budżetowej. Zdaniem dr Bonina 
stosunki podatkowe w Austrji nie są wcale tek 
straszne, jak je poszczególni mówcy przedstawili. 
Są to wszystko zarzuty jednor.troi.ne poczynione 
na podstawie informacji osób opodatkowanych, 
mówca prosi, aby Izba nie wyraDiała sooie jeszcze 
ostatecznego sądu w tych sprawa h, bo trzeba 
będzie także wysłucnać i odnośne władze sicarbo 
we. Ministerstwo zarządzi dochodzenia, a jeżeli 
wyjdą gdzie na jaw jakie nadużycia, to zpewno- 
ścią je usunie.

Ministerstwo zaprowadziło już wiele ulg w 
egzekwowaniu zaległych podatków i zniżyło zna- 
csnie należytości egzekucyjne za małe kwoty, ul
ga ta  wychodzi właśnie na korzyść najuboższej 
ludności, a że jest wydatną, dowodem tego, że 
skutaiem tych ulg zmniejszył się dochód państwa 
z należytości egzekucyjnych o 6u0,000zł. ro.znie. 
Tych £00 tysięcy zł. rocznie zyskuje najuboższa 
luauośc.

Co się tyczy zarzutów posła Abrahamowicza, 
że ustawa o odpisywaniu podatku gruntowego jest 
na w&króś fiskalną, podniósł dr. Bóhm, że od 1 
stycznia do końca kwietnia 1890 r. wynosi suma 
odpisanego podatku gruntowego 1,635 302 zł.

Na zarzuty niektórych mówców, że zwiększe
nie się wpływów podatkowych jest skutkiem co
raz większego naciskania śruby podatkowej, stara 
się dr. Bóhm cyfrowo wykazać, że tak nie jest, 
lecz dochody dla tego się zwiększają, bo stosunki 
ludności opodatkowanej są korzystniejsze.

Rozdział 17 przyjęto bez zmiany.
Przyjęto także rozdział 18 „nrocenta zwłoki 

od zaległości podatkowych," tudzież rozdział 19 
„cło" wraz z rezolucją komisji budżetowej, wzy
wającą rząd, aby porozumiał s.ię z rządem wę
gierskim w sprawie ogólnej taryfy cłowej tak, 
aby należytości cłowe można było opłacać nietyl- 
ko srebrem, lecz także notami panstwowemi i 
n o tan i banku austro-węgierskiego.

Pod obrady przyszedł rozdział 20 „podatek 
konsumcyjny".

Posei dr. R u t o w s k i  zabrał głos i zwró
cił się przeciw wywodom posła Neuwirtha, który 
nazwał podatek od Bpirytusu wprost skandalicz
nym i antisocjalnym. Bezwątpienia ustawa o tym 
podatku jest bardzo surowa, lecz nie można od
mawiać słuszności samemu podatkowi. Rząd m u
siał przed dwoma laty podwyższyć ten poda
tek, bo na horyzoncie politycznym zbierały sie 
czarne chmury i nie można było wówczas obrony 
produkcji posunąć aż do ostatecznych granic. 
Musiano wówczas uwzględnić sytuację państwa i 
zgodzić się na tę ofiarę. Przytem popełniono 
jednak wiele błędów, które teraz się mszczą. Przy 
wydaniu ustawy popełmono błędy, skutkiem któ
rych ustawa nie przyniosła tych korzyści, jakich 
się po niej spodziewano. Winę dzisiejszych l.ie- 
korzjstnych stosunków ponoszą głównie Węgrzy, 
to też konieczna jest rewizja węgierskiego kon
tyngentu. Rząd mógłby na razie wiele poraódz 
w droaze polityki taryfowej, głownie za , potrzeba 
zwalczać zbytnią produkcję węgierską i dążyć do 
rewizji stosunku Cislitawji do Węgier.

Zmienić potrzeba także koniecznie przepisy 
wykonawcze do ustawy, gdyż przepisy te są za
nadto surowe i niewłaściwe.

Reprezentant rządowy szef sekcji br. B a u m-  
g a r t n e r  rzekł, że władze skarbowe całkiem lo
jalnie wykonują ustawę o opodatkowaniu spirytusu, 
przepisy wykonawcze opracowane zostały przy 
współudziale ludzi fachowych, a jeżeli jaka dy
rekcja skarbowa za daleko pójdzie w wymiarze 
kary, to ministerstwo skarbu poleca zawsze łasce 
monarszej prośby o złagodzenie takich kar. Zre
sztą — zapewnia mówca — że ministerstwo zbada 
gruntownie wszystkie skargi i zarzuty podnie
sione przeciw obecnej ustawie przez ludzi fa
chowych.

Poseł br. S p e n s omawiał nieszczęśliwe 
stosunki gorzelni rolniczych, i zwrócił się do mi
nistra skarbu z prośbą, aby skorzystał z bytności 
węgierskich ministrów w Wiedniu i aby wdał się 
z nimi w rokowania co do reformy obecnej u- 
stawy. Coś trzeba konieeznie uczynić, -bo poło
żenie naszych gorzelń rolniczych jest rzeczywi
ście rozpaczliwe. Cztery główne punkta ustawy 
spowoaowały obecną krizis. Przedewszystkiem 
stopa podatkowa. Podatek podwyższono o 600 do 
700 procent i ten skoL szalony sprowadził olbrzy
mie zmniejszenie się konsumeji. Kontyngent u- 
stanowiono także na fałszywej podstawie. Węgry 
otrzymały ko ityngent o 200.0c0 hektolitrów wię
kszy od rzeczywistej potrzeby, a ten zapas musi 
podziałać na spadek cen. Waaliwem jest także 
dodatkowe opodatkowanie. Gorzelni* może mieć 
20 litrów a poszczególna rodzina 10 litrów nieo- 
podaikowanego spirytusu. Rozdzieliwszy to na 
poszczególne głowy rodziny, zobaczymy, że w ten 
sposób wytworzył się zapas 300.000 het.tolicrów 
meopodatkowanego spirytusu, i to spowodowało 
także olbrzvmią zniżkę ceny. Gorzelnia malutka, 
która wyrabia dziennie tylko 2 hektolitry, po
nosi szkodę 20 zł. dziennie, a jeżeli wyrabia 
wódkę przez 200 dni w roku, to ponosi szKodę 
4000 zł. rocznie, i jakżeż w obec tego może wła
ściciel tej goizelni istnieć % Ostatnim wreszcie po 
wodern przesilenia ią  przepisy wykonawcze — te 
są już prawdziwą torturą dla gorzelni rolni
czych. W Prusiech oddają sadowi karnemu tego, 
kto się dopuści defraudacji przez nieopudatko- 
wanie spirytusu, u nas odpowiadać musi właści
ciel gorzelni za wszystko, co jego ludzie zrol ić 
mogą. Mówca zwraca się w końcu do min.stra 
skarbu i do ministra rolnictwa i prosi ich, aby 
wzięli w obronę właścicieli gorzelń rolniczych i 
sby koniecznie jakąś reformę urtawy obecnej 
przeprowadzili.

Poseł dr. M e n g e r  podniósł, jak nieko 
rzystriy skutek wywarła gstawa o opodatkowaniu 
spirytusu na cale gospodarstwo rolne. Ceny ker 
totii spadły przez nią o fiO do 70 centów na 
cetnarze metrycznym, a więc grunta, na których 
Radzą kartofla dają rentę imfiejszą o 5 zł. od 
morga. Omawiał także mówca przepisy wykonaw
cze i domagał się i< h zmiany, bo nrzy dzisiej 
szym stanie rz ezy  właściiiele dóbr zmuszeni 
będą swoje gorzelnie pozamykać. Jeżeli gorzelnik 
lub robotnik, chłop, zawini przeciw ustawie 
i przeciw przepisem wykonawczym i dopuści się 
jakiej defraudacji, odpowiada za to właściciel 
gorzelni i może być skazany na karę do wysoko 
ści dziewięćdziesięciu tysięcy reńskich, a jak 
pochopnie nakładają władze skarbowe te kary, 
okazuje się najlepiej ztąd, że w obrębie jednej 
tylko powiatowej dyrekcji skarbu nałożono na 
chłopów, posiadających małe gorzelnie, kary pie
niężne, wynoszące więcej, aniżeli miljon reńskich. 
Podobne postępowanie oznacza ruinę każdego 
gorzelnika i jeżeli tak dalej pójdzie, to zpewno 
ścią nie znajdzie się żaden śmiałek, któryby 
chciał puścić gorzelnię w ruch

W końcu przemawiał di Menger jeszcze za 
tem. aby rząd nie pozwalał sprzedawać w szyn
kach nierafinowanego spirytusu.

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto 
dwie rubryki pierwsze podatku kousumcyjnego 
t. j . „podatek od spirytusu" i „podatek od 
drożdży".

O godzinie 3 minut 15 odroczył przewodni
czą* y posiedzenie do godziny 7 wieczorem.

Na posiedzeniu wieczornem obradowano nad 
rubryką 3 „należytości za kontrolę przy denatu
rowaniu spirjtusu".

Poseł T ii r  k opowiadał, że fii my Grauer i 
Spka w Opawie, przeciw której było doniesienie
0 rożne defraudacje, nie ukarano wcale, lecz 
jeszcze dokuczano w różny sposób temu, który 
zrobił doniesienie. Z tego powodu prosi mówca o 
wyjaśnienie, dla czego to się stało.

Rubrykę 3 przyjęto 100 głosami przeciw 9.
Przyjęto także rubrykę 4 „podatek od wina

1 mąki" i dalsze rubryki 5— 12.
Przy rubryce „sól" przemawiał dr. W o 1 d-

r i c h za urządzeniem trafik solnych i za zniże
ni* m ceny soli bydlęc.pj i dowiódł cyframi, że 
przy zniżeniu ceny soli bydlecej o 1,800.000 zł. 
podniosłaby się wartość produkcji o przeszło 20

miljonów. Rezolucję postawioną przez dr. Wold- 
richa w tym duchu, przekazano komisji budże
towej.

P. dr. A n g e r e r  domagał się zniesienia 
istniejących ograniczeń co do poboru soli i su
rowicy na cele lecznicze.

Głcsowania nad rubryką „sól" nie przed
sięwzięto dla braku kompletu i o godzinie 10 
wieczorem odroczono posiedzenie do poniedziałku.

iiorlickie bractwo górnicze.
(S . O.) Dnia 2 b. m. odbyło się w biurze 

krajowego towarzystwa naftowego w Gorlicach za 
iricjatywą prezesa towarzystwa p. Augusta Goray- 
skiego i pod tegoż przewodnictwem zebranie wła
ścicieli kopalń i destylarń nafty okręgu górni 
czego jasielskiego, reprezentujących razem 63 
kopalń i destylarń nafty i przeszło 1500 robotni
ków. Celem zebrania było założenie związkowego 
bractwa górniczego, które też przez podpisanie 
statutów, opracowanych przez dr. Olszewskiego, 
a przyjętych przez wybraną do tego komisję 
statutową, fakty eznit zostało zawiązane.

Przewodniczący zebrania wyjaśnił znaczenie 
bractwa górniczego, podniósł doniosłość solidar
nego łączenia się w większe grupy, a z szczegól
nym naciskiem zaznaczył, iż bractwa górnic e 
po winne utrwalić stosunek pracodawców do ro
botników, a unikać Wszystkiego, coby dotychcza
sowy patryjarohalny stosunek ich wzajemny w 
czemkolwiek naruszjrć mogło.

Zgromadzenie uchwaliło wysokość wkładek 
do kasy chorych na 1 -,'q ct. od właścicieli, a 1 ’/, ct. 
od robotników i wybrało z grona właścicieli 
przedsiębiorstw naftowych do zarządu pp. Bie- 
chońskiego, Gorayjkiego, dr. Stanisława Olszew
skiego, J. Schónborna, W. Stawiarskiego i ar. 
Ignacego Skrochowskiego.

Wedle statutów pośredniczą między zarzą
dem bractwa górniczego, a kopalniami lub desty- 
larniami osoby wskazane przez właścicieli, a mia
nowane przez zarząd, mają one konstatować 
chorych i inwalidów, oraz wypłacać wszelkie 
świadczenia pieniężne przez zarząd bractwa 
uchwalone.

S tatut dozwala dalej przystępywać do b ra
ctwa przedsiębiorstwom naftowym z innych okrę 
gów górniczych w Galicji, oraz występywać z 
bractwa, ale za 3 miesięcznym wypowiedzeniem. 
Jest uzasadniona nadzieja, że gorlickie bractwo 
górnicze zjednoczy większą część przedsiębiorstw' 
naftowych w Galicji. Obecnie działalność teBo 
bractw rozciąga się na okolice Gorlic, Biecza, 
Jasła, Żmigroda, Dukli, Krosna, Rymanowa, Sa
noka i Ustrzyk.

Z Izby  s ą d o w ą  ■
Wadowice 4 maja. i 

Z 26 świadków wezwanych do rozprawy b a r -1 
dzo wielu jeBt krewnymi obwinionych, korzystając 
przeto z przysługującego im dobrodziejstwa p ra 
wa, uchylają się od składania zeznań. Tylko ro 
dzina Bandów, której głowa czcigodny pan Feiwel 
zasiada na ławie oskarżonych, nie korzysta z te
go prawa i składa zeznania.

Beila, żona pm a Feiwla przyznaje, że do 1 
Feiwla Landa przychodzili rozmaici żydzi i że 
jeździł on z nimi pó nocach do Białej, ale na u- 
sprawiedliwienie męża przytacza, że żydzi ci oba- 
łamucili go tak  całkiem, iż on nie wiedział co 
czyni i że ona staiała  się wypędzać kuszących 
męża jej natrętów, lecz jednak nie zawsze się to 
jej udawało. Zresztą innych szczegółów wyjaśifić 
nie może dla braku pamięci, na którą cierpią 
bardzo i następni dwaj świadkowie, Chane i La 
ruch Band, synowie oskarżonego Feiwla Banda.

Między innymi świadkami przesłuchano tak
że p. Artura vel Arona Landaua, owego szczę
śliwca, któremu przy rozprawie emigracyjnej tak 
sprzyjały losy, iż mimo to, że był wspólnikiem 
ajencji klausnerowsko-herzowskiej, cało z rozpra
wy ujść zdołał. Dziś jak zawsze uśmiechnięty, we
soły i wystrojony stanął jako świadek przed są
dem. Zeznania jego atoli nic nowego nie odkry
wają, be on nic nie może powiedzieć o tej spra
wne, gdyż zna ją  tylko z opowiadania i pogłosek, 
a zrebztą i jemu pamięć nie dopisuje.

Następny świadek Teofil Gizicki, mieszcza
nin z Oświęeima, zeznaje, że widział jak zwykle 
przed asenterunkiem żydzi popisowi chodzili z 
Bandem kupami po oświęcimskim rynku, a potem 
od domu do domu, prawdopodobnie w tym celu, 
aby zbierać pieniądze potrzebne do uwolnienia się 
z wojska; widział także, jak popisowi jeździli z 
Bandem do Białej, a że ich nie aresztowano, więc 
przypuszcza, że te narady wspólne, składki, o k tó 
rych słyszał i jazdy były przedsiębrane w celach 
uwolnienia się od służby wojskowej.

Furmani W r o n  a, Mojżesz R i n g e r  i Jan 
S a r n a  przyznają, że jeździli po noiai h z Ban
dem i popisowymi do Białej i zaraz wracali do 
Oświęeima.

Zeznania wszystkich prawie świadków są 
nadzwyczaj chwiejne i sprzeczne z zeznaniami 
które złożyli oni w śledztwie, a brak pamięci 
zdaje się być chroniczną chorobą, którą wszyscy 
zarażeni zostali. W ogóle wskutek tego pogma
twania tej sprawy, dziś już po zamknięciu postę
powania dowodowego brak jej pożyty wnych ze
znań, przemawiających już to za oskarżonymi, 
już to na ich niekorzyść. Domysły tylko i pizy- 
puszczenia znajdują w sprawie tej nader urodzaj
ną glebę. Wątpliwości te usunie dopiero wyrok 
który zapadnie we wtorek d. 6 bm.; w poniedzia
łek zaś przemawiać będzie prokurator i obrońcy.

Lwów 6 maja.
Da*\ Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szaa- 

tuły gminie Lachowice, w powiecie żydaezowskim, na 
restaurację szkoły zapomogi w kwocie 50 zł.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia
nował oficjała wyższego sądu krajowego w Krakowie, 
Władysława Bielińskiego, naczelnikiem urzędów po
mocniczych przy sądzie obwodowym w Wadowicach.

Rada szkolna krajowa zamianowała: Józefa
Nowodworskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Krasnostawcach, Jana Kowalika stałym nauczycie
lem szkoły etatowej w Kolankach i Karolinę Łuszpiń- 
ską stałą nauczycielką szkoły etatowej w Opry- 
szowoach.

Dr. Damian Sawczak, członek Wydziału kra
jowego, wyjechał wczoraj do Berna i do Korneuburga, 
aby zapoznać się z ustrojem, administracją i sposo
bem prowadzenia istniejących w miastach tych do
mów poprawczych i przymusowych domów pracy. Po
wróciwszy z Korneuburga wyjedzie dr. Sawczak do 
Królestwa, aby w Studziencu obejrzeć osady roine, 
założone dla małoletnich zbrodniarzy.

Wydział Koła literacko-artystycznego uprasza
nas o zawiadomienie naszj ch czytelników, że album

„Dla włościan" wysyła na prowincję tylko za prze
słaniem kwoty 1 zł. ‘20 ct., albowiem kosztuje ono 

1 1 z ł , a koszta przesyłki za recepisem wynoszą 20 
ct. Przesyłki pod opaską nic uskutecznia się, gdyż 
doświadczenie pouczyło, że ten sposób przesyłki nie 
jest pewnym, a wiele egzemplarzy, pod opaską prze
słanych, nie dochodzi rąk adresatów.

Śluoy. W sobotę odbył się w kościele św. Flo 
ljana w Krakowie ślub p. Władysława Gilewskiego, 
kontrolora głównej kasy podatkowej w Krakowie, 
z panną -Julją Rakintówną, córką śp. Józefa i Ma 
gdaleny z Pieroiyńskich, właścicieli dóbr ziemskich.

W Kościele 0 0 . Kapucynów w Krakowie po
błogosławionym został w sobotę związek małżeński 
między p. Janem Mazurkiewiczem, kasjerem zakładu 
kąpielowego w Iwoniczu, a panną Karoliną Eugenją 
Nyczówną z Krakowa.

Pogorzelcom W Busku udzielił Wydział krajo
wy jednorazową zapomogę w kwocie 250 zł.

Muzeum przyrodnicze im. iS e d u ^ y c M  h, li
cznie zwiedzane przez przybywających do naszego 
miasta, zostało zamknięte na czas nieokreślony, z po
wodu corocznego porządkowania i oczyszczania 
zbiorów.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych odbędzie się w sobotę dnia 10 maja br. o go
dzinie 6 wieczorem w sali fizyki szkoły realnej. Po
rządek obrad: Dyskusja nad odczytem p. Ludwika 
Hoóolego („Z medycznej pedagogji, rzecz opar a na 
podstawie typowego wypadku z praktyki").

Zmarli. Marja z Romerów Pilińska, żona Kon
stantego, właściciela dóbr Tarnowiec, byłego posła 
na Sejn, b. prezesa Rady powiatowej jasielskiej i b. 
dyrektora galic. Towarzystwa kredytowego ziemskie
go, zmarła w Tarnowcu w 62 roku życia, — Leon 
Juszczafóewicz, artysta-malarz, żołnierz z 1848 roku, 
zmarł w Carnarvon w Auglji. —  Emma z Martinich 
Slav'k, żona miejscowego pocztmistrza, zmarła w Żo
łyni w 38 roku życia.

Konkursu. Podania o nadanie posady kance
listy przy c. k. sądzie powiatowym w Ropczycach 
należy wnieść do 3 czerwca br. do prezydjum sądu 
ODwodowego w Tarnowie.

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na po
sadę nauczyciela historji naturalnej, matematyki i fi
zyki z wykładowym językiem ruskim przy c. k. gi
mnazjum w Przemyślu. Podania wnosić należy do 
prezydjum Rady szkolnej krajowej najpóźniej do 25 
maja b. r.

Reprezentacja lwowska, zjednoczonego Towa
rzystwa sztuk pięknych, ua posiedzeniu, odbytem 
w dniu 3 maja pod przewodnictwem I, wiceprezesa 
ks. Andrzeja Lubomirskiego, ukonstytuowała się w ten 
sposub, że dyrektorem-referentem wybrany został je 
dnogłośnie p. Władysław Łoziński, a jego zastępcą 
p. Władysław Bełza; do komisji rozpoznawczej dzieł 
artystycznych weszli pj> Tumasz Dykas, Władysław 
Łoziński, Karol Młodnicki, Juljan Zacharjewicz i 
radzca Alfred Zygadłowicz jjjj kasowość objął p de 
La - ur a nadzór nad artystyczną i techniczną stroną 
wystawy lwowskiej spoczywa w rękach znanego za- . 
szczytnie artysty-malarza i profesora, Karola Mło
dnickiego.

Na głównym dworcu kolejowym wprowadzo
no w tych dniach nowe a dość dziwne zarządzenie. 
Oto po odejściu wieczornych pociągów zamykane by
wają oba główe wejścia do dworca, tak to, którędy 
dochodzi się do kas a stamtąd do sal poczeknlaych, 
jak i to, które prowadzi do sieni, gdzie wydają się 
pakunki i pr/.ez którą wychodzą podróżni opuszcza
jąc pockąg. Skutek tego zarządzenia jest ten, że po
dróżni, chcący o j echać noenemi pociągami a przy
bywający na dworzec trochę wcześniej, lub osoby, 
które przyjeżdżają z miasta 'dla powitania swoien 
krewnych lub znfjomyeh, przyjeżdżających noenemi 
pociągnmi, są zmuszera aż do chwili przyjazdu lub 
odjazdu każdego pociągu wyczekiwać? na dworze przed 
gmachem kolejowym, a na wypadek słoty muszą 
chyba siedzieć w fjakraeh, któremi na dworzec przy
jechali.

Jaki jest powód tego zarządzenia wcale nie 
możemy się domyśleć, a jaż względy ostrożności nie 
kierowały chyba dyrekcją na tym kroku, bo zamknię
cie peronu wystarcza przecież, aby tor ochronić przed 
nieproszonym* gośćmi.

Subwencje na cele drogowe. Wydział kra
jowy udzielił następujących subwencjj na cole dro
gowe ;

Wydziałowi powiatowemu w Zaleszczykach 
1500 zł. ua budowę drogi powiatowej Uścieczko-Be- 
remiauy.

Wydziałowi powiatowemu w Sokalu 2000 zł. 
na przebudowanie drogi gminruj, prowadzącej ze So
kala do Switarzowa.

Wydziałowi powiatowemu w Wieliczce 6000 zł. 
na budowę drogi ze Świątnik do Mogilan.

Powiatowi y itliel .emu udzielił Wydział krajo- 
| w> powyższą subwencję na zlecenie Sejmu, który, 
mając na względzie potrzebę podniesienia pizemysłu 
ślusarskiego w Świątnikach, uznał za konieczne po
łączyć miejscowość owę z najbliższym bitym gościu- i 
cem. Wy dział krajowy udzielając powyższej subwen
cji, odniósł się zarazem do rządu z prośbą o wyzna
czenie na ten cci ze skarbu państwowego subwencji 
w kwocie 6000 zł. W tym wypadku chodzi bowiem
0 ułatwienie komunikacji Świątnikom, w której to 
miejscowości istnieje państwowa szkoła ślusarska. J e 
śli rząd udzieli łt i subwencji, będzie projektowana 
droga jeszcze w r. b. ukończoną.

Ciężki ciOs uderzy! w rodzinę patrjarcby na
szych mężów politycznych, JE, p. Pawła Popiela, a 
szczerein współczuciem odezwał się w szerokich ko
łach krewny ch, wielbicieli i przyjaciół tego zacnego 
męża. Jak już wczoraj donieśliśmy w krótkiej no
tatce, w Krakowie dnia 3 maja br. zmarł Marcin 
Cliościak Popiel, najstarszy syn JE. p. Pawła Po
piela.

Dla kuracji przewieziony do Krakowa z swo
jego majątku kurozwęK, po kilku dniowym pobycie 
zmarł nagle na rękach sędziwych rodziców, pozosta
wiając w nieutulonym żalu wdowę Natalie z br. Je 
zierskich, po matce wnukę jenerała Franciszka Mo
rawskiego, syna kończącego studja uniwersyteckie,
1 córkę. Wczorajszego dnia odbył się obrzęd pogrze
bowy, a po nabożeństwie żałobnem odprawionem 
w kościele P. Marji, zwłoki śp. Marcina złożono 
w Ruszczy, w rodzinnych grobach.

O tym żałobnym obrzędzie czytamy w Czasie : 
„Eksportacja zwłok śp. Marcina Chościak Popiela 
odbyła się dziś o godzinie 9 z rana z domu przy 
ulicy św. Jana do kościoła Panny Marji. Powszi chny 
szacunek i cześć, jaką otoczona jest rodzina Popie
lów, zgromadziły bardzo liczny orszak pogrzebowy, 
składający się z krewnych, przyjaciół i wielbicieli 
tych cnót patrjarchalnych, jakie w domu tym prze
chodzą z pokolenia w pokolenie.

Za Dumną postępował sęaziwy ojciec zmarłego 
JE. p. Paweł Popiel z córką swą br. Roztworowską, 
matka prowadzona przez syna swego Jana, stroskana 
żona i dwoje pozostałych dzieci, a za nimi liczny 
poczet bliższych i dalszych krewnych i prawie ci 
wszyscy, dla których gościnne progi najgościnniej
szego domu w Krakowie były otwarte. W kościele 
przepełnionym publicznością ustawiono trumnę na 
katafalku, otoczonym setkami płonących świateł. Na
bożeństwo żałobne odprawił ks. Romuald Szwarc,

' dziekan z Ruszczy, a następnie Książę-Biskup K* 
kowski kondukt, poczem odprowadził zwłoki, k tf- 
odwiezione zostały do Ruszczy, aż do rogatki n 
gilskiej. Największa część orszaku pogrzebowe 
udała się powozami do Ruszczy".

Z Frysztaku nam donoszą, że w niedzielę 
przed południem wybuchł tam pożar, który zniszczył 
niemal połowę miasta. Uratowano jednak kościoł i 
sąd, jakoteż aptekę. Wśród pogorzelców obiega 

1 pogłoska, że miasto podpalili robotnicy miejscowi, 
oburzeni na przedsiębiorców żydów za to, że do ro
bót kolejowych nie brali miejscowych robotników, 
ale posprowadzali sobie Włochów, Niemców i rozma
itych innych zamiejscowych robotników. Na pożarze 
tym stracili głównie izraelici, bo przeważnie pogo- 
rzały ich domy. Ale i dużo chrześcjan straciło swój 
majątek. Wydział krajowy posłał 300 zł. na doraźną 
pomoc dla pogorzelców.

Nowa droga krajowa. Donieśliśmy wczoraj, 
że naczelnicy naszych władz rządowych i autonomicz
nych: namiestnik Kazimierz lir. Badcni, Marszałek 
krajowy Jan hr. Tarnowski i członek Wydziału kra
jowego Adam Jędrzejowicz wyjechali do Mielnicy na 
uroczystość otwarcia drogi krajowej z Kolędzian do 
Borszczowa tudzież celem zwiedzenia tamtejszych 
okolic, nawiedzonych zeszłorocznym nieurodzajem. 
Jak nam telegraficznie donoszą odbyła się dziś uro
czystość otwarcia i oddania do użytku publicznego 
drog’ krajowej Kolędziany Borszczów, poczem pre
zes borszczowskiej Rady powiatowej Mieczysław hr. 
Borkowski podejmował u siebie przybyłych na tę n- 
roczystość dostojników.

Drogę tę zbudowano pod kierownictwem inży
niera krajowego p. Władysława Turskiego kobztem 
130.541 zł. 17 ct. Jest ona 21 kim 550 mtr dłu
gą, przechodzi z Kolędziau przez Zalesie, Tarnawke, 
Filatkowce, Jezierzankę, Jezierzany, Kozaczyznę, 
Laszowce, i kończy się w Borszczowie. Budową drogi 
zarządzał komitet, złożony z np. Mieczysława hr. 
Borkowskiego jako przewodniczącego, i ks. Leona 
Sapiehy i Kornela Iłorodyskiego jako członków. 
Obowiązki skarbnika pełnił członek wydziału powia
towego Kazimierz Rosinkiewicz.

Niezły interes zrobiły dnia 1 maja restauracje 
w wiedeńskim Praterze, które w tym dniu wyłącznic 
gościły u siebie świętujących robotników. Wedle 
sprawozdań tamecznych dzienników wypito w tym 
dniu 247R. hektolitrów piwa i 161 hektolitrów wina, 
a gdy liczbę robotników odbywających pielgrzymkę 
do Pratcru obliczały te dzienniki na głów 60.000, 
przeto na każdego robotnika przypada przeszło 4 
litry piwa i około ćwierć litra wina. Pragnienie wi
docznie przeważało nad głodem, gdyż 60.000 biesia
dników spożyło tylko 12.000 porcji jadła.

Deszcze i posucha, z  powiatu zaleszczyckie- 
go nam donoszą, że oziminy z pod śniegu wyszły 
ładne, ale zaczynają się już psuć z powodu, że od 
dwóch tygodni trwa posucha. Jeżeli ona — piszą 
nam — potrwa jeszcze jeden lub dwa tygoanie, to 
ozimina bardzo ucierpi, a miejscami nawet całkiem 
przepadnie.

Ze Skałackiego zaś nam piszą:
Radość korespondenta ze wschodniej Galicji, 

jakobyśmy mieli wiosnę jak na zamówienie była 
przedwczesną. I owszem wiosna tegoroczna, zdaje 
się, jeszcze gorszą będzie, aniżeli zeszłoroczna. Ozi
miny ncierpiały, bo ziemia nie była dostatecznie za- 
marzłą, a deszcz tegoroczny mieliśmy jedyny 12 
kwietnia. Zeszłego roku ostatni deszcz był 5 msja, 
a zatem daleko później, jak tego roku. Od 12 kwie
tnia nie mamy deszczu, a wiatr wschodni, suchy, ste
powy i chłodny dmie nieustannie i wysuszył ziemię 
głęboko Jare zasiewy rzadkie i pożółkły, ozimina 
rzadka z każdym dniem rzednieje, a żyto zaledwie 
trochę od ziemi odrosło, miejscami zaczj na. 
sypać. I cdżj z tego spodziewać można?

Nawet trawa nie rośnie wcale na ugorach, by
dło nie ma nawet po co pędzie na pastwisko, bo tam 
trawy nic ma; więc musi ono jeść w domu słomę, 
jeżeli kto ją  ma.

Od 45 lat gospouaruję ale tak smutnej wiosny 
nie pamiętam; jeżeli rychło wiatr się nie zmieni 
z wschodniego na zachodni, to .^klęska będzie o wiele 
tkliwszą, jak zeszłoroczna.

Z Buczacza nam piszą:
W ubiegłym tygodniu byliśmy świadkami nader 

miłej i wzniosłej uroczystości.
Dnia 24 kwietnia odbyło się poświęcenie szpi

tala powiatowego w Buczaczu pod wezwaniem Matki 
Boskiej częstochowskiej. — W szpitalu znajduje się 
kaplica mszalna. — Akiu poświęcenia na podstawie 
zezwolenia konsystorza dokonał ks. kanonik Gromni
cki przy udziale ks. rektora 0 0 . Bazyljanów, tudzież 
miejscowego proboszcza obrządku grecko-kaiolickiego 
i dwóch wikarych.

Szpital ten powstał za staraniem tutejszego le
karza dra Edwarda Krzyżanowskiego, k tó ry  przez lat 
przeszło dziesięć na ten cel zbierał datki. Za uzbie
rane pieniądze kupiouo dom o dwunastu pokojach z 
ogrodem i urządzono go odpowiednio na dwudziestu 
chory eh, którzy w szpitalu tym dozuawać będą bez
płatnej opieki, powierzonej zgromadzeniu Sióstr „Słu
żebniczek".

Puzostałą kwotę 14.000 zł. ulokowano w pa
pierach pupilarne bezpieczeństwo mających.

Uzbierany kapitał, dom i urządzenie oddał dr, 
Krzyżanowski na własność Wydziałowi Rady powia
towej buczackiej, pod którego zarządem szpital ten 
pozosti.je. — Doktorowi Krzyżanowskiemu za dopro
wadzenie tego dzieła do skutku należy się jak naj
gorętsze uznanie.

Również w| pada nam z przyjemnością zanoto
wać drugi czyn niemniej wzniosły i szlachetny, świad
czący także o miłości bliźniego.

Oto p. Katarzyna Platt.nerowa, obywatelka m. 
Buczacza, darowała 500 zł. na powiększenie kasy 
pożyczkowej gminy buczackiej , gdzie rzemieślnicy 
ehrześciańskiej mogą pożyczać na 2 pet. do wysoko
ści 20 zł Nie pierwszy to szlachetny czyn tej zacnej 
ze wszech miar Polki.

Z Barysza (pod Buezaczem) nam piszą:
Winszuję korespondentowi z Buczacza, że tak 

różowo widzi, i winszuję mu zbiorów tak w ziarnie 
jak i w słomie, a zarazem tej zapobiegliwości, że 
uszedł klęski, jaka nas dotanęła.

My tak szczęśliwymi nie jesteśmy, albowiem 
nietylko włościanie, ale i każdy objwatel z pod Bu- 
czacza ma w tym roku niedobór i to znaczny. A sam 
inspektor podatkowy jeżdżąc po gminach, mógł swo
bodnie jeździć nie już samemi drogami, ale i polami 
nie robiąc właścicielom szkody. Każdy z nas zamiast 
sprzedawać — zwłaszcza letnie zbiory — zmuszony 
był kupować; a że i oziminy chybiły, więc nic stąd 
dziwnego, żc, kiedy do sprzedania było albo nic albo 
bardzo mało, nie było też i za co kupować.

Szkoda, że szanowny korespondent nie zgłosił 
się ze swemi zapasami ziarna, kiedy szukano w po
wiecie dla zakupna do siewu, bo mielibyśmy ułatwie
nie w kupnie i nie byłoby potrzeby sprowadzania 
zboża z daleka.

Klęska, jaka dotknęła ziemian roku zeszłego, 
nieprędko się powetuje; albowiem gospodarstwo poine 
to nie handel, w którym kapitał się obraca kilka i 
kilkanaście razy do roku; na zbiory trzeba czekać 
rok czasu, a jeżeli te zbiory chybią —  jak  to było 
w roku zeszij m — to całe gospodarstwo na lat kilka 
wstecz się cofnęło, bo z brakiem paszy zabrakło na.
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wozu i porządek siejby w polach zupełnie się popsuł.
Pisze szanowny korespondent, ic głodu nie ma. 

To prawda. Ale chciałbym szanownego korespondenta 
choć na tydzień zaprosić do chaty naszego włościa
nina, żeby raczył w tym roku pokosztować jego stra
wy, która w istocie chroni go od głodowej śmierci. 
Pewnie po pierwszym dniu próby — .jakby mu podali 
lemieszki z kukurudzy solą okraszonej — wołałby 
głośno, ie to rzeczywista nędza. Żeby to jeść, na to 
trzeba koniecznie naszego wieśniaka, który umie się 
zgadzać z wolą Bożą i znosi niedolę z poddaniem się 
pokornem. Aby zaś mieć tę lemieszkę , musi iść na 
zarobek o milę drogi.

Taki stan i takie położenie, to nie wiem jak 
nazwie szanowny korespondent. Ks. F. P.

O pożarze Buska dochodzą następujące szcze
góły : Właściciel dóbr Buska i dzierżawca ponieśli
szkodę ocenioną na przeszło 40.000 zł., ubezpieczo
ną do wysokości 22.000 zł., zaś szkoda pogorzelców 
włościańskich, w nieznacznej tylko części ubezpieczo
nych, obliczoną została na 29.950 zł. Pożar, jak wy
kazało śledztwo, powstać mógł tylko przypadkowo. 
Natychmiast po katastrofie zawiązał się w miejsńu 
komitet ratunkowy pod przewodnictwem c. k. sędzie
go powiatowego, p. Tustauowskiego, na którego ręce 
złożył c. k. starosta kamionecki kwotę 100 zł., jako 
czysty dochód z przedstawienia amatorskiego, urzą
dzonego w Kamionce. Nadto rozdzielił c. k. starosta 
z funduszu zapomogowego dla dotkniętych nieurodza
jem kwotę 100 zł. pomiędzy 52 rodzin, dotkniętych 
pożarem.

Ze Stryja donoszą nam, że ruchoma wystawa 
obrazów została już tam zamkniętą, a obrazy są wy
słane do Stanisławowa, gdzie temi dniami wystawa 
zostanie otwarta i potrwa dni kilka.

Z Krakowa nam donoszą, że tam wczoraj sza
lała nad miastem burza gradowa. Zaczęła się ona po 
godzinie o po południu i trwała ze trzy kwadranse. 
Grad 
płynęły 
szkód

pod osobistem kierownictwem jego założyciela, ćwi
czenia gry i zabawy dla młodzieży krakowskiej. Do
niosłość ćwiczeń tych dla rozwoju ciała i utrzymania 
zdrowia jest aż nadto znaną, i publiczność 1 rakow- 
ska już zeszłego roku miała sposobność ocenić icli 
zbawienne skutki. W sobotę, mimo że wiszące nad 
miastem chmury groziły ulewą, przybyło do parku 
przeszło 2.000 dzieci uczęszczających do szkół. W nie
dzielę zaś zaroił się park młodzieżą rękodzielniczą, 
bo dla niej dzień ten, w którym ona jest wolną od 
pracy, został przeznaczonym. Nieocenioncmi też będą

nej z Rosji i Indji i płaconej walutą srebrną. 
Przyczyna ta  podniosła tylko nieznacznie ceny 
towaru na blizkie termina, lecz prawie bez zmia
ny pozostawiła zcszlotygodniowe ceny na dosta
wy jesienne lub zimowe: a przesunęła się przez 
targi niemieckie i austrjackie bez wywołania naj
mniejszej różnicy cen w kierunku zwyżkowym. 
Przeciwnie tak u nas jak w południowych Niem
czech panował zupełny astó j na targach zbożo
wych, a tylko targv <■ berlińska, operująca 
przeważnie w zbożu io, kiem, musiała w ce
nach jego uwzględnić zwyżkę kursową bankno
tów rosyjskich, i na tonnie podnieść cenę wio
sennej pszenicy o 3, cenę jesiennej o 1.50 marki.

Wzgląd ten bynajmniej nie oddziaływał na 
nasze targi, to też przez cały ubiegły tydzień 
targ wiedeński stał bezczynnie i szedł ustawicz
nie ku zniżce, a na sobotnim targu tygodniowym 
znowu spadły ceny w gotowym i terminowym 
towarze. Płacono na nim: pszenicę na wiosnę ze 
zniżką 39 et. po 8 50, na maj i czerwiec ze 
zniżką 33 ct. po 8 48. na jesień ze zniżką 27 et. 
po 7-75, żyto na. wiosnę ze zniżką 25 ct. po 
8'20— 8-30, na maj i czerwiec z taką samą zniżką 
po 8‘05, na jesień ze zniżką 15 ct. po 6*55; 
owies gotowy po 8 7 0 -8 '7 5 , na jesień po 0 22, 
ze zniżką 1(3 ct.

Zastój w handlu spirytusem trwał dalej na 
targu wiedeńskim a przeciętna cena kontyngen
towanego utrzymywała sit między 12-371/,, zł., a 
12-02% zł.

Wiedeń 4 maja.
(Z) W pośród głuchej ciszy na teatrze wiel

kiej, międzynarodowej polityki, której nie zamącił 
ani jeden fakt wybitniejszego znaczenia, rozpo
czął sic i ukończył ubiegły tydzień. Ciszę prze
rywały jeno sprawy miejscowej doniosłości i ob
rady kilku debatujących jeszcze parlamentów, a

nemi depeszami, granic dotyczącego państwa. Była 
jednak wśród tej ciszy jedna sprawa, która zaj
mowała sobą opinję całej zachodniej i środkowej 
Europy, setkami depesz przesuwała się ona' po 
drutach telegraficznych i od Lizabony po Króle
wiec, od Neapolu po Edynburg spłaszała sen 
z ócz przemysłowców i kapitalistów, udręczała 
sobą wszystkie rządy. Były to ba stówki, wystę
pujące na jaw jakby na głos podziemnej komen
dy, przerywając pracę w kopalniach i fabrykach 
i groźną twarzą anarchji i socjalizmu przepowia- 

ćwiczenia te dla tej młodzieży, która po tygodniowej (}ają(.e zastój i upadek przemysłu i handlu, 
pracy wśród zaduchy małych izb warsztatowych, uży- yy obec tego wolniał puls ekonomicznego życia

narodów, giełdy witały tę zmorę zniżką, a nawet 
najróżowiej patrzą y w świat optymista nie ma
rzył o tem, aby właśnie ten tydzień, rozpoczęty 
pod tak fatalnym horoskopem i karmiony zło- 
wieszczemi wróżbami, przyniósł, za nim się skoń-

wszystkich papie-

wprowadzić język rosyjski do szkół średnich jak ; 
obowiązkowy w tym samym stopniu co francuski, 
donoszę, że od dnia 1 marca zaprowadził już 
rząd pruski we wszystkich szkołach wojskowych 
język rosyjski jako obowiązkowy, r.ie myśli Zuś 
wcale wprowadzać go do szkół średnich.

Wiedeń <3 maja. Konferencję ministerjalną 
w sprawie pizedłożeń poczynić się mających de
legacjom ukończono wczoraj w południe na radzie 
ministrów, która się odbyła pod przewodnictwem 
Cesarza. — Bawiący tu  w .tej sprawie ministrowie 
węgierscy powrócili wczoraj wieczorem do Buda
pesztu

Izba posłów załatwiła budżet ministerstwa 
skarbu. Przy rozdziale „stemple" oświadczył re
prezentant rządowy, że zniesiono już opodatkowa
nie kuponów hotelowych, a przy biletach okrę
żnych (Rundroisebillet) zatrzymano tylko obowią
zek stemplowania staeyj wewnątrz monarchji po
łożonych, a. zniesiono ostemplowanie staeyj zagra
nicznych.

Minister skarbu przedłożył projekt ustawy o 
uwolnieniu od stempli i innych należytości łun- 
daeyj dobroczynnych, poczynionych z powodu za
ślubin arcyks. Marji Walerji.

W komisji dla izb robotniczych wnosił re 
ferent, aby zawezwać rząd o możliwie szybkie ze
branie materjału statystycznego do utworzenia
izb robotniczych na podstawie terytorialnego po- j  ufności

nie prezesa Towarzystwa, opisał Stanley kraje 
w Afryce, które zwiedził i wyraził swą radość, 
że wchodzi do służby narodu zaprzyjaźnionego 
z jego ojczyzną.

Paryż 6 maja Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem policji poprawczej proces przeciw Towa
rzystwu „Societe des Metaux“. Oskarżony Secre- 
tan utrzymuje, że zakupno miedzi nie było inte
resem lichwiarskim, lecz czynem patriotycznym„ 
gdyż przemysłowi francuskiemu groził brak mie
dzi. Dywidenda nie była wcale fikcyjną, a rzeczo
znawcy przekręcili fakta i cyfry. Hentseh oświad
czył, że o operacjach przeciwnych statutom do
wiedział się dopiero z gazet. Ten oskarżony uspra
wiedliwia się w’ ten sposób, że calę winę zwala 
na byłego dyrektora Denfert Rochereau. Rzeczo
znawca Flory orzekł, że zakupna miedzi były 
prostą spekulacją. Dzisiaj ciąg dalszy procesu.

Paryż 6 maja. Szef jeneralnego sztabu 
w ministerstwie wojny jen. Iłaillaut zażądał uwol
nienia z zajmowanej posady i przeniesienia do 
służby czynnej. Jen. Miribel ma zostać jego na
stępcą,

Praga G maja. W stowarzyszeniu praskich 
mieszczan przemawiał Mattusz za ugodą czesko- 
niemiecką z równoczesaem zatrzymaniem czeskie
go prawa państwowego. Po tej mowie uchwalono 
rezolucję przeciwko młodorzeskiemu wotum nie-

d!:i. Rie.ue.vn w'niej potępiono ten me-

i jaK to, jeżeli od mego przy.)
Materjał ten powinien rząd, wedle wniosku mie Rieger mandat poselski Rezolucję przyjęto 

referenta., jak najrychlej wręczyć komisji, a burzliwerni oklaskami. Podobne wiadomości do- 
istniejący już projekt ustawy ce,em ewentualnej chodzą od wyborców z Eisenbrodu i z i mych 
zmiany odesłać do podkomisji. Reprezentant rzą- ! okręgów wyborczych.
dowy oświadczył, że rząd gotów jest dostarczyć j Praga G maja. Robotnicy we wszystkich
żądanego materjału statystycznego.

Wniosek referenta przyjęto 8 głosami 
przeciw 7.

fabrykach maszyn — z wyjątkiem fabryki Ring 
hoffern — zawiesili robotę. W południe zgroma 
dziło się 9000 robotników, lecz na wezwanie u- 

Wiecleń G maja. Węgierski prezes ministrów rzędnika policyjnego, który oświadczył zgroma- 
Szapary zwiedzał wczoraj po południu wystawę dzonym, że zgromadzenie, naprzód nie zapowie- 
agronomiczną w rotundzie. Szczególnie dokładnie dziane, jest przeciwne prawu — tłum rozszedł się 
zwiedzał Szapary oddział węgierski i wyraził się w największym spokoju.
o nim z wielkiemi pochwałami. j Rzym 6 maja. Senat obradował nad nową

Wiedeń G maja. W stanie zdrowia Smolki ustawą o pobożnych fundacjach. Ponieważ komi
nie zaszła żadna zmiana. i sja senatu zażądała w swem sprawozdaniu, aby

Wiedeń G maja. Wiener Z tg  donosi, że Ce- ‘ ^ z a e U  z projektu rządowego całkowicie arty- 
sarz nadał tytuł i charakter radzcy sądu krajo- 87, orzekający, że iundacje nieodpowiadające
wego, zastępcy krakowskiego nadprokuratora, 
Marcinowi Paezowskiemu

P-
już duchowi czasu, niaią być przekształcone we
dług dzisiejszych pojęć; przeto Crispi wystąpił z

wae będzie mogła w parku zabaw i odetchnąć świe- 
iem powietrzem. Uczęszczająca na ćwiczenia młodzież 
podzieloną zostanie w hufce, hufce zaś ua plutony 
złożone tak z chłopców jak i dziewcząt. Dowodzenia i 
kierowania ćwiczeniami plutonów podjęli się oprócz 
zawodowych nauczycieli gimnastyki, którym przewo- ^  stanowczy zwrot ku lepszemu, przemienił 
dniczy p. Chomiński i inspektor Staszczyk, także i . uciskającą od W irlkiejnocy wszystkie
akademicy należący do zarządu nowej „Czytelni". ! g)e|d y  Europy, w haussę, k tó ra  w przeciągu dni 
Trzeba w istocie własnemi zobaczyć oczami radość j jgjjku podniosła znacznie kursa 
t?t jaka maluje się na twarzy dzieci wcielonych już publicznych.
do plutonów, aby pojąć jak prawdziwą przyjemnością' j  owoż zwrot ten s ta ł sic i nastąpił tak  rift- 
są dla dzieci te zabawy na woinem powietrzu, tak g ]^  d  opiuja publiczna, mniej wtajemniczona w 
pożyteczne dla zdrowia. sprawy finansowe., wzięła go zrazu za feuerwerk,

Dr. Jordan stara się też ciągle jeszcze o upięk- za ognik, k tó ry  gasnąc zostawia po sobie kopeć i 
szenie parku. Obecnie zakupił on biusty marmurowe woń niemiłą. Omylono się jednak. Po harnasie 
dłuta p. Dauna i przyozdobił niemi aleje parku, j z dnia ostatniego kwietnia, dzień po dniu po
szczególną uwagę publiczności zwrócił na siebie pic- j  wtarzały się te, blaski zwyżkowe i pow tarzały co- 
kny biust Kościuszki, u stóp którego w sobotę zło- ! raz silniej i jaśniej. Honor rozpoczęcia tej kam- 
iouo jako w rocznicę 3 maja, wspaniały wieniec. j pauji zwyżkowej przypisywano naszej giełdzie a 
Dalsze urządzenia i upiększenia parku są jeszcze przyczyny szukano w uspokojenia sie opinii na 
w toku. ' "   '•

c- , , ,. • T) . i ■ , , długa mowa. w której polemizował z komisja se-
Fulnek 6 n,aja Przez W agstadzindi ekscen | natu , oświadczył, że rzad koniecznie pragnie,'aby 

dentow wywołana tu zmowa ustała dzisiaj po se at. nrzviał ten a itrk u ł 
przeszło tygodniowej przerwie. Wszystkie fabryki
rozpoczynają ruch od jutra, 
dzili się c 
warunkach

gdyż robotnicy zgo-

a w razie jeżeli senat
tego nie uczyni, o on, Crispi, w obec konfliktu

AbiM i *“*'“ ł ',MVW“ v'J Mniędzy Izba (która już uchwaliła ten artykuł) aaziii ssę chętnie wrocic do pracy na dawnych ■ , - i \  ■ j  7i J uaniiTyi senatem, odwoła sie do wyborcow.
Ponieważ w mieście i okolicy panuje eunel- ! . ** "?  »>o»io'preyStapil senat do głosowa-

«JT spokój, przeto wojsko a ° i  odeszło. J * i ?
Paryż 6 maja. M okręgu Rcubaux-Tour- j Nsówezas Crispi poprosił senat, aby prze- 

comg nie ponowiły się żadne zaburzenia. rwał swe obrady, gdyż on musi przedłożyć kró-
rozzazy,łowi całą sprawę i otrzymać od niego 

. co dalej robić.
Wieczorem odbędzie się narada gabinetowa 

nad postawą, jaką ma zająć rząd w obee uchwały 
cunatu.

Rzym G maja. // Capitan Fracdssa donosi, 
że iflinisterjum postanowiło pozwolić senatowi.

Z Jakoben (na Bukowinie) nam piszą:
Dnia 3 maja, jako w rocznicę ogłoszenia kon

stytucji i równouprawnienia wszystkich stanów w Pol
sce przez Sejm polski 1791, odbyło się dziękczynne

punkcie strejków robotniczych. W tem połowa 
jednak prawdy, bo chociaż z całą słusznością na
szej to giełdzie przypada cześć, iż ona pierwsza 
zatrąbiła do zwyżki, a chociaż i to słusznem, że 
energiczna postawa rządu w cbec bastuwók mo

nabożeństwo w kościele rz. kat. w Jakobcnach na i gła i m usiała {uspokoić nawet najckliw szych, to 
Bukowinie, po skończeniu którego tamtejszy admini- [ wszelako inne były tu  w grze czynniki. Było
strator ks. Jau Mościcki wygłosił do zebranych Po- 1 ich zaś kilka a działając do.środkowo i zgodnie,
laków mowę, wziąwszy za temat, znaczenie rzeczonej , m usiały one wywołać, ten przewrót, a powstrzy-
uroczjTstości i napominając przytem do jedności, wy- ! irtując dalszy spadek kursów nadać im dyame- 
trwania w silnej wierze, tudzież kształcenia i pielę- ' tra ln ie  przeciwny kierunek zwyżkowy, 
gnowania na obczyźnie języka i ducha polskiego. Między niemi był w pierwszej linji araery-

Szkoda, ic mimo uwiadomienia, tylko bardzo kański „Silberting," który podnosząc nagle i zna- 
szczupłe grono Polaków z Jakoben uczestniczyło w cznie cenę targow ą srebra, podniósł równocześnie
tej uroczystości, bo mowa ks. Mościckiego była bar- j na targach zachodniej Europy Certę zboża rosyj-
dzo pouczającą i możeby w skutkach osiągnęła cel skiego i indyjskiego kupowanego srebrem , pod- 
wamierzony i przywiodła do opamiętania niektórych niósł wewnętrzną wartość waluty srebrnej i pa-.

Rzym 6 maja. Para królewska była wczoraj 
na otwarciu wielkiej uroczystości towarzystw 
strzeleckich. Król sam rozpoczął strzelanie.
Strzelcy pojawili się w znacznej liczbie, a strzel 
cy zagraniczni zajęli podczas wymarszu z strzel
nicy honorowe miejsce w tym pochodzie.

Berlin G maja. Norddeutsche M ig. Ztg. za 
mieszczą oświadczenie redakcji, w którem ona aby dalej obradował nad ustawą o pobożnych fun- 
powiada, że usunięta już została wątpliwość, czy , nacjach, a gdy u skończy swe obrady, wnieść 
pismo to, które już tradycyjnie stoi w błizkich napowrót do izby zmienioną przez senat ustawę, 
stosunkach z osobami kierującemi polityką nie ; Berlin G maja. Reichsan^eiger ogłasza usta-
miecką, może być zarazem organem niemieckiej we zmieniającą sądownictwo wojskowe dla spraw 
konserwatywnej partii V Owóż z początkiem nowej karnych, tudzież nominację sekretarza stanu w 
kadencji parlamentu nie tylko takie organiczne państwowym urzędzie marynarki Hellmanna pełrio- 
zespolenie tego pisma z partją konserwatywną mocnikiem niemieckiej rady związkowej, 
jest mozebnem, ale nawet pożyteeznera będzie Wiedeń G mnja. Zamek Neinzierl koło Póch-
dla tem skuteczniejszego bronienia zasad konser )arn, w którym się znajdował zakład dla zanie- 
watywr.ych. dbanych cłiłopców, zgorzał wczoraj do szczętu. -

Madryt G maja. Spokój panuje w całym kraju. Z chłopców żaden nie zginął.
Prawie wszędzie robotnicy wrócili do pracy, a 
chociaż jeszcze gdzie niegdzie bastują, jednakże ; 
nie zakłócają nigdzie porządku.

Berlin 6 maja. Cesarz otworzył osobiście n o - ! 
wą kadencję parlamentu. Mowa tronowa wyraża, 1 
że trwałe utrzymanie pokoju jest nieustannie ce
lem usiłowań cesarza, i oświadcza przekonanie,

Polaków, którzy na obczyźnie wstydzą się ojczystego 
języka i polskich zwyczajów.

pierów publicznych na tej walucie opierających 
się, a obniżył nabywczą siłę złota. Obok tej głó-

Teatr Bzwiai, we W torek, „Wielka księżna i ?ne j przyczyny ugrupowało się k ilka podrzędnych: 
Gerolstein", operetka w 3ch aktach Offenbacha: -  i przygotow ująca sie w Berlinie w wielkim sty- 
Jutro, we środę, „Polowanie na zięciów", komedja lu  ąferja  ku sanacji finansowe) W łoch i połączona
w 4eh aktach 
Mirowskiej.

Labicbe’a. Debiut panny Eugenji

.Sj*. Zarząd

z nią emisja 100 mil jonów akcyj na założenie tam 
wielkiej instytucji hipotecznej; jak dalej nadzwy
czajny przypływ gotówki na targi francuskie, 
gdzie kasy oszczędności mimo obniżonego opro
centowania literalnie dławią się zapasami kaso-

I S a s S s s ł s n e .

Pod/,5ęki>w.*iitie.
Rożnie łudzi Bóg' doświadcza, lecz w nie-

że udało się cesarzowi pozyskać zaufanie wszyst- szczęściu zsyła aniołów opiekuńczych, w postaci

Korespondencja Administracji.
Z {rJna X  PJ otF cPd P- Ck0dac&ó«>'.\ ^  jak v,re8zdo nadzieja obfitydl d liw, która
nip8a'1- Z na ua<1“ jr zos a ni‘ POC^I coraz silniej przejawia ze wszvstkich biuletynówme ciBia 2t kwietnia, ale dnia maja, w Jezierme 1 — - "
pod N. 37. Nic więc dziwnego, że my, otrzymawszy 
ten przekaz dopiero dnia 6 maja, nie mogliśmy wcze
śniej wysłać 'Przeglądu.

Literatura i Sztuka.
*  „Muzeum", zeszjt za maj i czerwiec (podwój

ny) z powoda sprawozdania z walnego zgromadzenia 
Towarzystwa naucz, szkół wyższych wyjdzie dnia 1 
czerwca.

Część ekonomiczna.
§ Ck. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny.

V, dniem 31 z. m. było w obiegu 5procentowych 
ubtów hipotecznych na 14,713.500 zł., óprocento- 
wych premjowanych listów hipot. na 12,910.600 
zŁ. asygnacyj kasowycli na 2,584.200 zł.

Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie. Stan 
majątkowy w daiu 30 z. m.

Stan bierny: Udziały zł. 150.883 57, wkładki 
oszczędności 244.924’89, wierzytelności wekslowe 
341.093*17, fundusz rezerwowy 21.159*55, reszta 
pozycyj 13.28E08, raz< m 771.942*20.

Stan czynny: Pożyczki zł. 684.951.03, ele
kta funduszu rezerwowego 20,410, nieruchomości 
50.003*84, gotówka 8062*36, reszta poz. 7315*03, 
razem 771.942*26.

§ Z targów zbożowych. Pomimo dalej podno
szących sie cen pszenicy i mąki na targach pół
nocnej Ameryki, prąd zwyżkowy z lekka jeno do
tknął targi europejskie, albowiem tylko w Anglji 
i Francji wywołał nieznaczną podwyżkę cen zbo
żowych. Podwyżka ta nie wypływała jednak wcale 
z podniesienia się cen na targowicach amerykań
skich, gdyż zwiększone dostawy zamorskie raczej 
przygniatały niż orzeźwiały usposobienie speku
lacji, lecz była ona skutkiem podwyższenia się. 
ceny targowej srebra, co naturalnie podnieść mu
siało znacznie cenę pszenicy i mąki importowa-

i każe rokować, że dla całej Europy rok pański 
189 ) będzie rokiem urodzaju. W obec tych ró
wnocześnie na targi pieniężne działających przy
czyn, zmiana frontu na wszystkich giełdach nie 
była wcale żadnym „deus ex machina,“ nie była 
niczem * adnaturalnein.

Pizeciwnie jest ona umotywowaną dosta
tecznie i głęboko, a *eżeli najwybitniej wystąpił 
ten zwrot na naszym targu pieniężnym, to poło
żyć to chyba na karb tego, że nie my byliśmy 
winni dotychczasowej zniżki a za winy niepopeł- 
nione należała się nam rekompensata w wyższym 
stopniu. Dostała się nam ona istotnie w udziele 
a pobieżny nawet rzut oka na różnice między 
kursami z początku i końca ubiegłego tygodnia 
wskazuje jasno, że począwszy od rent państwo- 
wych, których kursa urosły do nigdy dotąd nie- 
praktykowanej wysokości, a skończywszy na ak
cjach najlekszego kalibru, wszędzie' widnieje po
tężna repryza.

. . . . . .  .... ymanie . . ,
i obronę zawartych sojuszów, i utrzymywanie obe- jedyno już dziecię. — Dyfterja, ta straszna oho 
cnie istniejących przyjaznych stosunków z wszyst- i'oba, która nam pierwsze zabrała dzieci, jozba- 
kiemi mocarstwami, a przez to strzeżenie pokoju, w)ła życia i to ostatnie. Boleść, rozpacz rodzi- 
gdyż każda zmiana w teraźniejszej konstelacji , edw, nie miały granic, a, jeżeli dziś umiemy żyć 
mocarstw zwichnęłaby równowagę polityki poko- i myśleć, to za/wdzięczyć to musimy tylko praw- 
jowej. Mowa tronowa zapowiada wniesienie prze- dziwie chrześcijańskiej miłości jaką obcy jeszcze 
dłożeń rządowych w sprawach wojskowych i w I nieznajomi tu spotykaliśmy. Niech nam tedy 
sprawie opieki nad robotnikami. ' ‘ , wolno będzie na tym miejscu złożyć serdeczne

Berlin 6 maja. Wedle projektu do ustawy o i Wielebnym księżom: ks przeo-
ochronie robotników ma być zakazana robota w /lelm skiem u plebanowi gi. kat. ks.
niedziele i w dnie świąteczne, w fabrykach i war- Szeferowi i 0 0 . Karmelitom ks. Alojzemu Bilm- 
hztatach, a praca subjektów, uczniów i roliotni- skiemu i ks. Szczepanowi ^  oksowi, że Raczyli 
ków w handlach ograniczoną do 5 godzin. Dla bezinteresownie odprowadzić zwłoki drogiej na- 
niektórycli robotników w niektórych gałęziach za- sze! d,ZICCiny “  na B ejsce  wiecznego spoczynku
robkowania beda dopUHzczone' pewne wyjątki, lecz | i nies na' r" ze se> ' ^,, ■ - A ■ „ __  stwom aiitekarzom nasownezom, którzy z rzadka
szczególną pieczołowitością ma być otoczona pra- miłością w współczuciem nas obcych. nie:
ca mał e n ici ro . , • znanych przygarnęli i o ile być może osładzali
projekt szereg nowych postanowień o złamaniu i i n  *
umów i uwodzeniu do łamania tych umów, wedle naaz9 10 ®su- . .
których złamanie urnowy czy to przez pracodaw -1 Niech Wam zacni luuzie Bog to stokrotnie 
cę, czy to przez robotnika, będzie karane gizy- i 1ffynagro«zl ćoscie dla nas uczynili.

Radzea cesarski Dr. Zygmunt Lindner
okulista  i operator (ócz)

(praktykow ał przez 18 la t we Lwowie.)
TClesz* a  obecnie we W iedniu przy P ratendrasse  1. 39. 
ł r d y n n  j e  od 10—12 przed południem i od 8—5 po 

południu. 842 4— 10

4%  Obligacje indem nizacyjne węgierskie 
4%  Obligacje propinaeyjne galicyjskie 
4 '/„°/,i Obligacje propinaeyjne węgierskie 
5%  Obligacje propinaeyjne bukowińskie

poleca do lokowama kapitałów jako pierwszo
rzędne papiery wartościowe p : kursie dzunnym.

A ug u s t S c h e lłe n b e rg
dum u*ukuwy i Jiaator wymiany wa Lwowie.

Wydawnictwo gazety loaowań „Nf.dde;a., 
Prenumerata rooena na prowincje 1 tO rlr..

P r z y j s c h a l i  do L w o w a
5 maja 1090.

1IOTEL GEORGA. L, Br. llrtickmann z Mo- 
sterea. F . Guszkowski z Polski. K. Mołinari z Wro
cławia M. Ruienin Mniszek z Skwarzawy. Dr. A. 
Dubs.z Średn. Majdanu. M. Zakrzewski z Czołhan.

Wfuac

T?cc-fń
Akcjo Lmi n
sJBŚi-.y
ć rituyty v1;
Angłobsiiii-'
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckit.
S aatebah?:}
Os»rn.isT.bćk5«

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
dr,i? 6 Maja

300 5 
97 40

339.50 
149 90 
24 .25 
19-' 25 
268 —
121 50 

37.10 
.21 2 7 
229 —

UspostłWcsi

g(s?x, 1. mir.. 40
V#oy rciej prtln.

ww-tr.•'> '■* i 95 50 
Wiaćeńifci# losy 

kora 146 —
Akcje tytoń. 113 50 
Gal.abi. indem. 105 50 
Elłwth&itt 219 —
L&nuerb&nk: 220 60
R•"'.ntx zl. 103 25
Bank zarelfty i 17 1 * \
So.rdA vę« pap. 99 50 
RubK 133 C O
ożywione.

-*' i bo\owj'ch targów.

6 maja Lwów j Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Gro cii
W yka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, b iała
Okowita

8.25—8.75 8.------8.50 7.80—8.30
7.15—7.40j7.------7:15(7.-------7.15
7.------7.75,6.-------7.75;6.80—7.75

7.7.25— 7^65!— .— 0.— 16.75

8.30—8.80
7.20—7.50
6.50—8.—
6.80—7.20

7.— 12.— 6.40 12.50 6.40 11.50 6.50 12.50
8 .— 9.50’ 
15.5016.75;

3 2 .- 4 5 .—!

-  9.50 7.50—9.— '8.------ 9.—
|15.— 16.70,15.— 16.25J15.— 16.—

,3 2 —45.—J30.—45.— 128—40.—

i 9!5010’.— ! --- -----------
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentów.
I sposobienie spokojne.

Lwów. '/> Izby handlowej 6 maja 1890 

I. Akcje za sztukę,
bez, ku.ponu bieżę,-cro płao® Łądaj* 

bsa dy-wjdandy.
Koiej galic. Kar. Lad,.200 sl. w. a. 196 — 199 —

,  lzrow.-czer-jasn. 200 sł. v. 228 — 231
Banka hip. , gslic. 2:X) *i v. a. 302 — 306

„ kredyt, gelio, 200 zł. v, s. — — 216
8. L isty  MStatme ta  100 sir.

50

Banku hyp. gaiic 6 pre, w. a.
6%  Listy zastaw. Galic. Zakłada 

kredytewego ziemskiego SS let.

101 30 102

Bsnkn hyp. gafie. 5 prc. 10% pr. 106 30 107 —
Bsnkn Siajowtjo 4 '/«% wa. S9 — 99 70
Tob. hroć. galic. 5 „ a 101 10 101 80

S Ił a 4 e ,  nieokr. 97 60 98 30
S 8 » ^ » .ło n rS T .I. 101 10 101 80
9 E ,  4 , a a a 41% 95 20 95 90
II G » 4% ... ,  ,  52 I. 100 05 ICO 75
K » * 4 H s s 56 „ 84 5C 95 20

3. L isty  dhi.inc aa 100 iF
(5. Z. kr. wi. (a 69/,) 3%  w lik w, 57 — 60 —

1 * 8 9 (d) 5%} S f: •7 — 50 —

Oto zestawienie początkowych i końcowych
notowań w ubiegłym tygodniu:

kredyt, austrj. 295-25 — .300-—
„ węgiers. 329-50 — 340*—

angiobanki 144*25 — 160*—
uniony 234*— — 24D—
bartkvereiny 112-75 — 117*60
landerbanki 215*75 — 220*75
ludwiki 192-50 — 197*—
czerniowieekie —■— — 228*50
renta pajiier. 89*10 — 89*50

„ srebrna 89*30 — 90*—
austrj. złota 109*50 — 109-90

„ papier. 100.75 — 101.45
węgier. złota 102*25 — 103*—

papier. 99*40 — 99.70

Telegramy „Przeglądu^.
Berlin 6 maja (pryw.) Prostując wasz pe

tersburski telegram, przytaczający podaną przez 
Gra^danina  wiadomość, że rząd pruski zamierza

wną przypadającą na korzyść poszkodowanego.
Berlin 6 maja. Cl\eichsan^eiger ogłasza, że 

według przygotowanej nowej ustawy wojskowej 
okazuje się konieeznem wzmocnienie artylerji pol
nej o 70 bateryj i dopełnienie nowo otworzonych | 
dwóch korpusów speejaJnemi oddziałami wojsko- . 
wemi. Dalej podnosi ta  ustawa, że stosunki z 1 
państwami sąaiedniemi wymagają, aby armje sto
jące na zachodniej i wscłiodaiej granicy państwa
0 tana ilość żołnierzy pomnożone zostały, by w 
razie wojny mogły w kraj nieprzyjacielski w tar
gnąć, lub napad nieprzyjaciół powstrzymać, nie 
czekając pomocy rezerwy. Takie bezpieczeństwo 
pogranicznych prowincyj na wschodzie wymaga, 
aby piechota i kawaler ja nieodzownie wzmocnioną 
została, jak to się już stało w Alzacji i B o ta -! 
ryngji. W Bawarji koniecznym jest oprócz tego 
równomierny podział większych korpusów goto- ^  
wych do wałki, w skutek czego musi nastąpić nowe 1 
uformowanie piątej bawarskiej dywizji. Wszystkie \
te zamierzone zmiany nie będą wymagały wię- 1 
kszego kredytu jak 18 miljonów rocznie. j

Petersburg G maja. Wioski następca tronu, j 
podróżujący teraz po zakaukazkich posiadłościach ' 
Rosji, zajechał do miasta Eezmiadzinu i zwiedził 
ormiański klasztor Sewanę, gdzie go powitał imie- j 
niem patrjarchy arcybiskup Parzian. Następca j 
tronu przyjął śniadanie u arcybiskupa i odjechał 
do Eriwania, gdzie go witały władze miejscowe.

Londyn 6 maja. Geograficzne Towarzystwo 
urządziło wczoraj wspaniałe przyjęcie na cześć 
Stanleya. Na przyjęciu tem byli księstwo Wałji
1 księstwo Edynburscy, Odpowiadając na powita-

Marcelowie Nowakowscy.

■i. Ohiigi ihi 100 el*.
Indetsnizacyjne galio. 5 pre, k . k. 105 10 105 80 
Kom. l'*nkc iury. 5 prc. w. a. I. .nut 
Pożycska krąj. s r. 1873 6 pre. w, i

, 1883 4s * w "■* *
Gfelic: k u d . propia#cyjp.affo 4*4 s 

5. L o t
Losy s*łnstfi Ki-fckuwłi . . . .  

„ u StaniBłBwoir* . . .

6 Monety
Dnkat h o la n d e rsk i.......................
D uktt c o n a r a M .............................
N apoiecaaor
PóMiffiferjs* raryjKRi . . . .  
Sabali rosyJ»M irebray  . . . .

» « papierowy • ■ .
i 00  atarok aie».icci*J<ik

100 75 --------
104 5)  106 

28 — 98 70 
92 — 92 70

23

b.ŁO 
5.56 
9.37 
9.65 
1.S2 
1.32— 

67 80

25 — 
34 —

5.60
5.66
9 4 7 -
8.75
L4V. 
1.34— 

58 80

SREBRO
prawdziwe 1 Stoj próby, urzedowuie cocbowane. 
ZA STAW Ę z siebrnem i lub szUltumeim talerza

mi od 25, 30, 35, 40. 50 do 350 zł. 1ACE od GO, 70, 
80 do 300 zł. SRBBRŃE OBRAZY w każdej wielkości od 
7. 8, 10, 15, 20 do 60 zł. Najrozmaitsze S E R W I8E  do ka

wy, do herbaty etc.

o l e a ;  * u c k  t o a l e t a
z wszelkierui przyboratni jak  lustrem , g irandolam i etc. od 
450, 500 do 1.000 zł. oraz kubki, neccsserki, zapalniczki, 

tytonierki etc.

fulagaz/n iBosnnistrz’wskn-jubilerski

we Lwowie, nliea H alicka 1. 17. 
(O g łasza : „Ajencja an»nsów-Impressa“ .)

1 ^ :3 .
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Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 październik* 1889).

I ) r .  M e l l e r
o k u l i s ta  I o p e r a to r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej, były asystent i następca 
cesarskiego radzcy

I D r a  X a i n d . 2 a e r a .
ordynuje od godziny 9— 12 i 3 - 5

L W  Ó W, ulica Jagiellońska liczba 6.
812 3—12

Do Lwowa przychodzą :

Z K r a k o w a ...................................
Z P o d w c ł o c z y s k .......................
Z Podwołoczysk n a  Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Stania, 
Z Suchej, Chyro wa, Husiatyna, 

Stanisławów* i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro- 

wa, H usiatyna, Stanisławo
w i i Stryj* . . . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą :

8-06 2 — 
6 5 5

8-86
S'261

12-08

2'28 4-20 
4 T 1 
4'22 T

Do Krakowa .......................
Do P o d w o ło c z y sk .......................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suezawry, Czerniowiec, Sta- 

nic ławowa i H usiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S u c z a w y .............................
Do Stryja, Stanisławowa, H u

siatyna, Ckyrowa i Suchej 
Do Stry ja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) 8 0S|
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznacrąją porf 

aocną od godziny 6 wieczór do 6 m. 59 rano

916 10-18

4-25

8-4d
10'20

5-r.o

7'20 
9 -5 2 '| 

10*2315

5-41

8-30
10-8; 
11'0x''
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Powieść z francuskimi).

(Dokończenie.)

Nawprost niej. Sartilly, promieniejący rado
ścią, patrzał na nią z zapałem miłości. Rotmistrz, 
który teraz należał do rodziny, usiłował być po
ważnym, mimo zwykłego swego jowialnego hu
moru. Uroczysta tizjognomja notarjusza Calmet, 
ubranego urzędownie i przeglądającego papiery, 
przypominała, że chodzi tu o akt ważny życia 
społecznego.

Na stole, w szkatule otwartej leżały pa
piery wartościowe i pakiety biletów bankowych, 
pożółkłe i zmięte. Łatwo było zgadnąć, że ta

fortuna narażoną była na jakiś wypadek, a zara
zem łatwo było zrozumieć, dla czego ocalała z za
toki św. Michała. Lekkość szkatuły ocaliła ją. Ro
ger wszystko chyba przewidział. Skarb z metalu 
byłby zniknął na wieki.

Notarjusz kończył obliczenie majątku, który 
wystarczał nie tylko na zapłacenie długu, ale i 
na podniesienie splendoru domu Mensignaców 
z jego pozornej klęski. Joanna jedna tylko słu
chała uważnie objaśnień notarjusza, jakkolwiek 
mówione były w języku prawnym, nie bardzo dla 
niej zrozumiałym.

Kiedy pan Calmet skończył, nastąpiła chwila 
milczenia. Rotmistrz głaskał sobie wąsa z całą 
swobodą, a Sartilly udawał spokój, którego nie 
miał w sercu.

— Dziękuję panu — rzekła nareszcie Joanna— 
za wszystkie trudy, ale ja  nie mogę podpisać 
tego aktu.

— Lecz — przerwał notarjusz — nie widzę 
przyczyny...

— Przepraszam —- odrzekła stanowczo — tu 
nie chodzi o rzeczy prawne, a co 3 ię  tyczy ho

noru naszego domu, pozwólcie mnie samej być 
sędzią.

— Joanno! — błagał Sartilly.
— Majątek ten — mówiła dalej z wzrastającą 

energją — nie jest mój. Należy on do mego 
brata, a brat mój żyje.

—  Zatem — zawołał Sartilly — wiedz, że Ro
ger żyje, wiem o tern, i oczekuję na niego; lecz 
gdyby tu był. powiedziałby ci, że ten majątek 
tobie przeznaczył. On mi — to kazał odszukać go 
z narażeniem życia; on — to dla wydarcia go wro
gom rodziny, zakopał go w podziemiach Tombe- 
laine; i ty miałabyś teraz wzdrygać się go przyjąć! 
Mogłabyś nie przeszkodzić sprzedaży tego pałacu, 
w którym urodziliście sio wy wszyscy ?!

Głębokie wzruszenie znać było w rysach 
dziewicy, rzekła jednak z siłą:

— Brat mój osądzi mnie.
— A jeżeli nie powróci? — zauważ}i Sartilly,; 

udając wątpliwość, której nie czul wcale.
— Wtedy... wtedy... czekać będę.
— I z  oddaleniem dnia naszego ślubu? I zre- . 

zygnujesz się żyć w klasztorze, zdała od tych. i

PRZEGLĄD z dnia 7 maja 1890.

którzy cię kochają, zdała ode mnie?
— Umrę może, ale tak uczynię.
— Nie, Joanno, nie umrzesz — odezwał się 

głos łagodny z głębi sali.
Obaj przyjaciele zerwali się, jak gdyby prą

dem elektrycznym dotknięci. Strunrenie światła, 
które przedzierały się przez okna, oświecały wy
soką postać i szlachetną, bladą twarz Rogera, 

krzyknęli wszyscy, 
on rzeczywiście, zbiedzony po tylu 
ale promieniejący szczęśeiem i na

się sceny, których opisywać nie-

— Roger
Był to 

cierpieniach, 
dzieją.

Zdarzają 
podobna.

Joanna i Roger trzymali się długo w obję
ciach, podczas gdy Sartilly. szalony z radości, 
ściskał konwulsyjnie rękę drogiego przyjaciela.

Rotmistrz klął z cicha przez zęby. bo czuł 
się głęboko wzruszonym, notarjusz tylko jawnie 
ocierał łzy, spływające mu po twarzy.

W miesiąc potem, podczas prześlicznego po
ranku majowego, który rozlewa zapach i szczę

ście naokoło, wice-hrabia de Sartilly zaślubił » 
kościele św. Filipa du Roule Joannę de Mensignac

Rotmistrz w najwytworniejszym swoim mur 
durzę spełniał chwalebnie obowiązki drużby! 
Zauważono dzielną jego minę i elegancją, ale 
spojrzenia kierowały się głównie ku Rogerowi.

Pogłoski o jego tajemniczych przygodach 
rozszerzyły się w całern mieście, i nie jedna z wiel
kich pań marzyła o tak sławnym kawalerze, któ
rego nazywano powszechnie tajemniczym boha 
terem.

W najciemniejszym kątku kościoła stał czło
wiek, skromnie ubrany i płakał rzewnie. Był to 
Jottrat.

Tego jeszcze roku, w którym się odbyło 
małżeństwo, wziął dymisją, i odtąd rzadko kiedy 
opuszcza przyjacielskie obiady u wiee-hrabiny de 
Sai tilly.

Należy on do poufnych przyjaciół.

Koniec.

UJało; « Mpfpiflrm wa su kn ie  d am sk ie  M a g a z y n  F .  K N A T J E R  i  S Y N
J  o t r z y m a ł  w  w i e l k i e m  w y b o r z e  w ©  L w o w i e ,  p l a . ©  K a p i t u l n y  1 .  1 .otrzymał w  w ielk iem  w yborze

sprzedaje po cenach najniższych 1RS
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

do wszelkich użytków
792

tanie i dobre

u Alojzego Hubnera Lwów, Ute M a  L l M a  1.13.
Posady zarządzcy dóbr
p o szu k u je  S z lązak  u u s try a c k i, g- >duy zau fan ia , w y
k s z ta łc o n y  i o b zn a jo m io n y  d o k ła d n ie  z te c h n ik ą  
g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o . M a on  n iezw y k ły  ta le n t  
o rg a n iz a c y jn y , to  też  je s t w s ta n ie  n aw e t w śró d  
b a rd zo  tru d n y c h  o k o liczn o śc i p o d n ieść  zn a c z n ie  
cz y s ty  d o ch ó d  z m a ją tk u  z iem sk iego . W y k azać  się 
m oże ch lu b n em i św iad ec tw am i od  w ysok ich  o so 

b istości.

Z g ło szen ia  się d o rę c z y  m u A d m in is trac ja  „P rz e - 
g lą d u “ .

 ______ 867 1—2
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A pteka pod Złotym  słoniem  
H e n r y k a  B E u m e n f e l d a  we Lwowie.

K l I P p L  ! ł* 4 aptekarza  Kazim ierza Jonasza, znakom ity środek dla usunie- 
■ )OUh  n u  cja n i l t ; u  n l h o n ,  brodawek i innych narośli skórnych.

Z przyjem nością oświadczyć mogę ze środek na nagniotki „E u rek a11 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylko ja  ale  i moi znajomi doświadczyli.

P ranoiszek  B urzyńsk i
Cena 60 ct. w. a. e. k. notarjusz w Bursztynie.

U  ( w i o  I r tU  U wyrobu ap tekarza  H e n r y k a  B i u -
1> o U I l C j l l F n d  m e n f e l d a  we Lwowie, niezrównany 

środek przeciw chorobom jam y ust i gardła. W oda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjem ny z u st odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gard ła  działa jak o  znakom ity m ikroorganiz
my niszczący środek, przeto nietylko że uchyla już  istniejące cierpienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom  itp. cierpieniom gard ła  i krtani. Cena 50 ct, wa.

W strzyk iw an ie i kabzułki z Matioo rpytret u
iv.a H e n r y k a  B l n m e n f  I d a  we Lwowie. Środki te w odpowiedni spo
sób użyte działają z pewnym skutkiem  przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek  tychże środków s ta ł się po
wodem, że wygórowane zostały z k ra ju  prawie wszystkie podobne wyroby za
graniczne co do skutku niepewne a  w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy
kiwania z Matieo 50 ct. Cena kabzułek  z Matico 80 ct.

«**> P-oszę wyraźnie żądać p r c p c r a l r t  w  *  J l a C e o  B  u m m  
f f 'l  n .  gdyż tylko co do tych odnoszą się powyższe wskazówki. 805 12-V

■assEism

»9 AUT f t H M  T O  W I C 2 B
m a g is te r  fa rm a c ji i ch em ik  sąd o w y  

poleca niezawodne i wypróbowane środki do w ytępienia 
o w a d ó w  d o m o w y c h ,

Fabryka M oedlingska
poleca

Ina sezon wiosennyI

świeżo zaopatrzony sw ój skład.
O la panów

Buciki ze skóry Croute złr. 3'25.
„  „ „ cielęcej złr. 4 "50 do 5 50.
„ „ „ francuskiej z łr. 5.
„ „ „ „ lakier, zł. 5'50
„ „ „ warszawskiej złr. 6 '-

Buciki lakierow ane szyte złr. 6. 
Półbuciki gemzowe złr. 3'50.

„  francuskie złr. 4 75.

D la  pań.
Buciki ze skóry gemzowej złr. 3 75

„ „ „ liam burskiej złr. 3'60.
„ „  „ francuskiej zł. 4 '7 5 d o 7 .

„  „ „  lakier, złr. 5 75.
,. „ „ Chevreau złr. 8.

Półbuciki prunelow e złr. 3 do 3 50.
„ gemzowe złr. 3 do 3' 50.
„  francuskie złr. 4.

W ielki w ybór bucików i meszcików dla panienek, chłopczyków
i dzieci.

Obfity wybór mesztów dom owych i pan tofli d la panów pań
i dzieci.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą
F ilie : Kraków, ul. Grodzka 34. Czerniowce, H auptstrasse 9. Brzeżany 

Brody, Drohobycz, Jarosław , Kołomyja, Przem yśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, 
Stanisławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. S20 2-10

Mączka kościana nawozowa
parzona i preparow ana kwasem  siarkowym.

•o •> JO:
F o s f o r o n  w a p n i o w y , d o d a te k  do  k a rm y  z w ie rz ą t  d o 

m ow ych  i d ro b iu  w sze lk iego  ro d z a ju  
F a b r y k a  w y tw o r ó w  c h e m ic z n y  c li  i  n a w o z o w y c h

Sp ó łk i komandytowej Juljana W an ga  we Lwowie.
K a n t o r  u lic a , H e t m a ń  s k  * 2 2 . 762 13—?

113 mianowicie:

Fenilin
do wyniszczeni* M OLI z zarodka
mi w sukniach, futrach i me

blach, Flakon 60 c t

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł

ko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Sztuka 

3 ct.

Urylon,
wyfruwa szwaby, karakony, sto
nogi. świerszcze, szczypawki, ka- 
raluki, prusaka. — F lakon  30 ct.

Mikoton,
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw. F lakon  50 ct!

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp . owadów. 
Paczka 5, 10 ct. F lakon 20, 

30 ct.

477 17 ?

O

są do nabycia w sklepach własnych 
we L W O W IE  : przy ulicy K opernika 1. 3 i przy ulicy 
Halickiej róg W ałow ej; w  K R A K O W IE  Sukiennice 1. 20; 

W  CZERNIOM ’OA OH R ynek 1 2.

Zakład
d la  c h o ry c h  n e rw o w y c h  i 

p sy c h ic z n y c h
■ w e m .a  Z o f i j ó w c e

(ul. Puławskiego 1. 1),

urząd zo n y  w ed łu g  w ym ogów  n au k i z wszel- 
k iem i w y godam i i zo s ta ra n n ą  p ieczą

przyjmuje chorych obie] płci przez
cały rok.

l ) i \  D o ł ń ń s k i .
638 6 - ?

óupuw idzialny redaktor: % V a c ła w  M a s ł o w s k i .

Najtańsze i najlepsze

Płótna Korczyńskie
„ T o w a n y s t w a  k r a j o w e g o  dla h a a i i  i przemysłu'

L w ó w  p la c  M a r ja c k i 1. 1 pod  >;P rz ą d h ą

(front hotelu Georga.)
Najcieńsze WERY w wielkim wyborze od 22—40 zł. 
Płótna na koszule, kalesony, w sztukach 35 mtr.

od 12— 22 złr.
Płótna na prześcieradła bez szwu podwójnej szero

kości od 13 — 16 złr.
Pół bielone płótna na sienniki, ścierki w sztukach 

i na metry.
Juta i szare płótna z mocnej przędzy podolskiej na 

worki i wórety.
Obrusy od najgrubszych po 85 cent. od Nr. 30 aż 

do Nr. 80 w cenie od 2 50— 10 złr.
Bardzo piękne obrusy zakardowskie 

szamowe od 2 20 I , ,
Indigo niebieskie 3 50 |  za 8Z u §

Serwety i serwetki białe, szare, szamowe indigo
niebieskie.

Ręczniki ze szlakami lub bez na sztuki, tuziny 
i pojedyncze od 3—7’20 za tuzin lub sztukę. 

Ręczniki zdrowia białe i szare po 110.
Prócz wyżej wymiecionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 

Da składzie także bawełniane płócienka krajowe.
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P ł ó t n a ,  b i e l i z n ę  s t a ł o w ą
oraz wszelkie artykuły w ten zakres wchodzące

poleca najtaniej

z .u rn y  * i d a d  c. k. u p r z y w .  fa b ry k i p ł ó c i e n

Ed. Oberleithnera synów
Plac M arjacki 8.

Próbki i cennik na żądanie gratis i fran co
601

G A L IC Y J S K I

BANK KREDYTOWY
j o eząw szy  od 1 lu teg o  1890  w ydaje

4°/n h s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3  '/, %  A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

w szystkie zaś znajdujące s/ą w obiega

4 ‘/2% A s y g n a ty  k a so w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 m a j a  1 8 9 0  po 4®/# z 30-<lnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
D yrek cja .

B. sseJrolt rib b,#J  i,. ; łacnir-y. 476 8 62

830 3-10

Ważne.
Dyplęmćffl honorowym odznaczony 

kon ces jon ow an y

Zakład galwaniczny
Henryka Rosenbuscha

Lwów, ul. Kopernika 1. 16.
Przyjm uje wszelkiego rodzaju przed" 

mioty metalowe dowolnych kształtów  i 
rozmiarów ze srebra, żelaza, stali, mo
siądzu i miedzi do z ł o c e n i a ,  s r e 
b r z e n i a ,  n i k l o w a n i a ,  m o s i ą -  
ż e n i a ,  p o m i e d z a n t a  i  © x y d «  
i r a n l a .

Z akład zaopatrzony w odpowiednie 
maszyny i ui'ządzony wedle najnow
szych doświadczeń na  po lu  *-l«*i»tro- 
t  w i n i  y  {. W ykonuje wszystko ba r
dzo trw ale, szybko i tanio.

IB M M H B
Wyprawki

[ d la  n i d i i i o w l t ń l
starannie w ykonane 

poleca najtaniej handel

we Lwowie
ulica H alicka liczba 16. 
779

Leśniczy
z kilkunastoletnią praktyką, z 
dobremi świadectwami, i niż
szym egzaminem, poszukuje od 
Igo czerwca br. posady. Adres: 
II. T. poste restante Dzików 

stary. 863 2 —3

Firma kupiecka

' W  s p a n i a ł ©

mieszkania
urządzone z wielkim komfortem

\  A  P°koi, w ielki salon z dwie- 
ma kuchniam i (ew entual

nie podzielne.)

^  pokoi, w ielki salon 

zaraz do wynajęcia 
■ul. S y ł c s P a s k a .  1 . 2 3 .

838 3 —3

‘V

•lttfKS . !»»nł •*. i M W

Potrzebną jest

iroria bona frawika
do dwóch panienek — pensja 

miesięczna 15 złr. 
Zgłosić się Hr. M. poczta 

Czechów w Jurkowie.
864 2 - 3

Praktyczny leśnik
oraz prywatny mierniczy mo
gący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje po
sady. Adres. E. Błocki, Dal- 
nioz p. Kamionka strurniłdwa. 

________________     863 1—2

[ to  sip chce a ś i ia ć
niech nabędzie

Figielki studenckie
zbiór anegdot ze szkolnej ławy 30 ct. 
N adsyłający 35 ct. do księgarni J Leona  
fo r  desa, Lwów, otrzyma franko.
870 1-10 Lwów „Inpressa*.

W obec licznych zgłoszeń

na posadę

leśniczego
w Kozłowie p. Milatyn nowy 

dalszych nie przyjmuję.
834 1— 1

TUTKI
p a p i e r o s ©  w e

z papierków francuski'h

w cenie od z). 110 i wyżej
139 poleca pracow nia

JfiZEFY PTASZYŃSKIEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. II. p.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  ‘1  c e n ty  o d  w j i n t n

Z A K O P A N E .
Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach.

Zakład wodoleczniczy D r a  C h r a m o a .
Całodzienne utrzym anie w Zakładzie wraz z kuracją  od złr. 3 5 0  1’oczta, 
telegraf, ap teka  w miejscu. — W  Zakładzie hydropatja, kąp iele  borowinowe, 
mięsienie, clektryzacja. — Pokoje elegancko umeblowane? i w  uajlepszym  
stanie. — Bilard, gim nastyka, czytelnia. N a żądanie p rospek ta  wysłane 

zostaną. — N a zamówienie powozy do stacji kolejowej w Cliabówce,

Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami!Q856 2 - 3

w e  L w o w ie
poleca składy swe towarów ko
rzennych i wyrobów m łynarskich 
w  ulicy Wałowej I. II. i w  ulicy 
Gródeckiej 1. 52. K upujący otrzy
mują tow ary dobre, a nie fałszo
wane i po cenach możliwie n a j
niższych W zajem ny stosunek 
przedstaw ia obustronnie równe ko 
rzyści. W ysyłk i za pobraniem  do 
stacji pocztowych za 15 złr. i ko 
lejnych za 50 złr. z wykluczeniem 
należytości za cukier, bywają przez 

firmę opłacane, 855 2-2

Sukna!
posyła za gotówkę albo za za
liczką po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  

i tylko w y b o r o w e j  j a k o ś c i :

SU o 
3-19 
2.10 
2 10 
l 0.1 
6 80

3 10 r.ftr , na oułe uhrarie tylko zł 8*8/
» n

3-10 „ a „ ,  ,  680
* „ „ przednie „ 12 —
„ .  „ najlepize „ 16 6'

na zarzutke (przedni*) ,  6 -
„ „ (rajlepsza) ,  9 —

■Jag.loden 2 20 „ 3-̂ 0
■WaBchkammgarne „ 1

Skład fabryczny sukna 
E. Flusser Berno (Morawa)

D m in ih an erp la tr 8.

W zory g ratis i franco.
5E8 14-20

800  korcy kartofel cebulki ró 
żowej francuskiej pełnej ma na 
sprzedaż Zarząd ekonomiczny w  
Jozefówce, poczta Zarudzie, stacja 
kolei Zborów. 862 2 —3

P rzy  ul. P iekarskiej 1. 21 je*  
pomieszkanie, składające się 2 sześru
pokoi z  salonem, nyżą, dwom,, 
przedpokojami, kuchnią i ogrodem 
zaraz do wynajęcia, 869 1—4

Drewniane rzeczy do malowania,
wzory i farby polecamy najtaniej. 
S. B aar i W . Dresler. Lwów H a
licka 6. 859 2-10

Rolnik stanu wolnego, z ukoń
czoną 5 klasą gim nazjum , mający 
już pięć la t p rak tyk i w  gospo
darstw ie, z chlubnem i św iadectwa
mi poszukuje odpowiedniego zaję
cia na wsi. Łaskaw e zgłoszenia: 
R olnik rest Lwów. 856 2—2

P apiery  listowe w kasetach, 50 
listów i 50 kopert od 35 ct. do 
6 zł. W szelkie przybory kancela
ryjne i szkolne, ram y i książki 
m jtan ie j polecamy. S. B aar i W . 
D /esier, H alicka 6. 859 1-10

(Ajencja ogloez. Lwów Sapiehy 25),

Papier a f a b ry k i  B ra c i F ija łk o w s k ia h  w B iałej. drukarni nar. W. Manieckiego, — Zarządzca: Walenty Kodak


